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Kraków 4 czerwca.
Jednym z najdotkliwszych dlaFran- 

cji skutków ostatniej wojny jest nie- 
zaprzeczenie zajęcie sześciu departa­
mentów przez wojska niemieckie. -  
Wojska te przy wzajemnem rozdraż­
nieniu i  tron obu łatwo mogły lub mo­
gą się s^ać powodem do zatargów po­
między władzą i ludnością miejsco­
wą a wojskową zwierzchnością nie­
miecką. Zatargi tego rodzaju oddzia­
ływ ały szkodliwie na stosunek obu 
państw do siebie, rozdrażniały przy 
każdej najmniejszej sposobności opi- 
nję publiczną w Niemczech i Francji, 
i w razie jakiejś ewentualności mogły 
się stać powodem groźnych zawikłań, 
Tym sposobem aż do terminu w y­
znaczonego przez traktat wersalski 
do spłacania 5miljardowój kontrybu­
cji, z wielką trudnością dałyby się u- 
trzymaó nawet znośne stosunki po­
między zwyciężonym i zwycięzcą, bo 
o dobryth stosunkach i mowy być 
nie może.

Jeżeli obecność wojsk niemieckich 
we Francji oddziaływa dosyć szko­
dliwie na politykę zagraniczną obu 
państw, to nierównie gorszy był jej 
w pływ na rozwój wewnętrzny Fran­
cji. Nieprzyjaciel wewnątrz kraju zaj­
mujący najsilniejsze twierdze w pół­
nocno-wschodniej Francji, jest, można 
powiedzieć, lufą wymierzoną w samo 
serce narodu.

Bardzo naturalnie, że jego obecność 
pod wieloma względami tamowała 
swobodę rządu i stronnictw, a w  w ie­
lu razach była środkiem teroryzowa- 
nia rządu przez pewne stronnictwa 
lub tychże przez rząd.

Niejeden krok stanowczy ze strony 
rządu, niejedno słuszne żądanie izby 
wersalskiej lub narodu dało się po­
wstrzymać lub usunąć tylko w skutek 
pozostania nieprzyjaciela na teryto-

r rjum francuskiem. Jednem słowem  
dla Francji po wojnie roku 1870— 71 
pozostałe wojska niemieckie w kraju 
są może w mniejszym stopniu tem, 
czem były dla nas prawie bez prze­
rwy stojące wojska moskiewskie w  
kraju od czasu wstąpienia na tron Sta­
nisława Augusta.

Już przy zawarciu traktatu wersal­
skiego przewidywano mogące ztąd 
wyniknąć niedogodności; dlatego ar­
tykuł 3 tego traktatu pozostawia do 
woli cesarza niemieckiego zastąpie­
nie okupacji jakąś pewną gwarancją 
finansową. Artykuł ten właśnie po­
służył za punkt wyjścia rozpoczętych

przez p. Thiersa rokowań z rządem 
niemieckim w celu ewakuacji zajętych 
departamentów. Jakiego rodzaju są 
te gwarancje, które p. Thiers ofiaro­
wał rządowi niemieckiemu, dotych­
czas bardzo niewielu osobom wiado­
mo, bo zaledwo przed kilku dniami 
wysłano w tym przedmiocie depesze 
do ks. Bismarka z propozycjami rządu 
francuskiego.

Nietylko w interesie Francji lub 
Niemiec, ale dla zabezpieczenia po­
koju ogólnoeuropejskiego pożądanćm 
jest jak najpomyślniejsze załatwienie 
tej sprawy. Niema jednak powodów  
oddawania się zbytecznie różowym  
nadziejom —  jak to czyni przeważna 
większość dzienników francuskich —  
bo Niemcy nie z wielką zapewne ła­
twością zrzekną się swego korzystne­
go w e Francji stanowiska strategicz­
nego i tylko w  razie najpewniejszej 
gwarancji finansowej oddadzą posia­
dane przez nich w zastaw sześć de­
partamentów.

Już i dzisiaj odzywają się głosy  
najpoważniejszych dzienników nie­
mieckich, że bądź co bądź wojska 
niemieckie muszą pozostać w  Belfort, 
Toul i Verdun aż do 1 marca 1874, 
a rząd francuski zobowiąże się nie 
ściągać wojsk do opróżnionych de­
partamentów i nie zakładać żadnych 
fortyfikacji. Ten ostatni warunek, jak 
się zdaje, będzie bardzo nie na rękę 
p. Thiersowi.

UWAGI
nad Zarysem organizacji władz admi­
nistracyjnych dla Galicji, wydanym  

w Krakowie r. 1871.
Mniemam wprawdzie, że stosunek te­

raźniejszy naszego kraju do większości 
reichsratu wiedeńskiego powinien przeko­
nać i najgorliwszego stronnika radykal­
nych reform w naszćj organizacji admi- 
nistracyjnćj, że każda próba przeprowa­
dzenia tychże w tój niekorzystnćj porze, 
mogłaby nasz kraj narazić na niepoweto­
wane szkody. Jednakowoż z powodu zbli­
żającej się sesji sęjmowój, ośmielam się 
przedłożyć moje zdanie w tój najważniej 
szój sprawie.

A także chociaż owe projekta radykal­
nych reform nie doszły do wiadomości 
włościan, i nie przeraziły ich jeszcze temi 
wielkiemi niedogodnościami i ciężarami, 
któreby z owych reform przeważnie na 
nich spłynęły, to doszły jednakowoż do 
wiedzy miasteczek powiatowych. W porze 
bardzo pocieszającego rozwoju, stanęło 
przed niemi gdyby widmo śmierci, prze­
niesienie prawie wszystkich władz, i na­
stępujące tuż za nim opuszczenie, ubó­
stwo i ruina. Wiele z tego powodu przed­
siębiorstw jest powstrzymanych; nikt się

nie odważa budować, a cała ludność kil­
kudziesięciu większych miasteczek Galicji 
jest| zaniepokojona i przestraszona. Otóż 
spodziewam się przekonać, że owe pro-

{‘ekta radykalnych reform już same w so­
fie w najważniejszćj zasadzie zawierają 

sprzeczność. A także iż ich wykonanie 
byłoby pogwałceniem praw i interesów 
ogromnój większości naszego narodu. A 
ztąd wypłynie pewność, iż owe radykalne 
reformy, a mianowicie projekt czy to u- 
tworzenia obwodów, czy to zmniejszenia 
liczby powiatów, są zupełnie niemożliwe, 
i dla tego nie powinny rozniecać źadnćj 
obawy. Przystępuję do Zarysu.

I.
Zarys dzieli kraj na okręgi gminne 

(strona 3 lit. c.) i twierdzi, iż te okręgi 
składać się mają także z miast i miaste­
czek do okręgów wcielonych. A także w 
powodach (strona 23) twierdzi, że trzeba 
utworzyć ciała większe, złożone z osad 
wiejskich, miejskich i obszarów dworskich. 
Obydwa te ustępy dowodzą, że cały sy­
stem Zarysu opiera się na tórn, aby w 
radzie okręgowćj oprócz roprezentantów 
większych i mniejszych posiadłości, znaj 
dowały się także żywioły miejskie.

I w istocie jest to koniecznością. Albo­
wiem jeżeli tylko takie koło ma ważniej­
szą sferę działania zwłaszcza administra­
cyjną, to jeżeli między większą i mniej­
szą własnością! nie będzie pośredników i 
łączników, reprezentanci ci mniejszój lub 
większćj własności występowaliby z koła, 
tak, iżby nie mogło egzystować. Niemal 
każdy rozkład ciężarów dawałby po chop 
do takiego rozbicia. Atoli okręgi gminne 
projektowane przez Zarys w większćj czę­
ści nie mieściłyby żadnego miasteczka. 
Tylko mniejsza część okręgów mieściłaby 
w sobie mieściny różniące się tylko na­
zwą od wsi. A tylko 74 okręgów gmin­
nych obejmywałyby miasta lub miastecz­
ka zawierające w dostatecznćj potędze 
ten do naszego ustroju politycznego i spo 
łecznego tak niezbędny żywioł miejski. 
Te zaś 74 miast są to właśnie siedziby 
teraźniejszych urzędów powiatowych. — 
I  zaiste! dopiero nasze powiaty zawierają 
wymogi przez Zarys stawiane. One dęa> 
piero są w stanie wytworzyć ciała har-1 
monijne przez potężne pośrednictwo ży­
wiołu miejskiego. Osadzone w naturalnych 
ogniskach ruchu i handlu naszego ludu, 
są władze powiatowe dla niego przystę­
pne. A że w tój po dawnój biurokracji

śnieńską, Gręboszowską i Bolesławską. 
Te pięć parafji leżą obok siebie. Mają 
znaczną ludność, musiałyby przeto two­
rzyć kilka okręgów, a nie mieszczą w so­
bie żadnego miasteczka, i do żadnego nie 
mogą być dołączone.

Zwracam dalój uwagę, że projektowane

odziedziczonój a jeszcze nie wygasłćj roz­
terce naszych warstw społecznych, mo­
głyby rady powiatowe być utworzonemi
i że mogą egzystować, to już tóm samćm 
dowiodły swój wielkiój żywotności i prak- 
tyczności. Włościanie przyzwyczaili się już 
do nich. W wielu okolicach nabierają do 
rad i wydziałów ufności. Każdy przeto 
radykalny przewrót, każda nowość w za­
sadach ustroju administracyjnego, byłaby 
wielkićm złem i przyprowadziłaby lud 
niemal do rozpaczy, albowiem ma ów 
wstręt do wszystkich odmian, a niechęć 
i obawę do wszystkiego eo nowe.

Na dowód, że projektowane przez Za­
rys okręgi nie mieściłyby w sobie po więk- 
szój części miasteczek, przytaczam para 
f je : Wietrzychowicką, Otwinowską, Ole-

łączenie większćj liczby parafji w jeden 
okrąg, byłoby dla wszystkich bardzo nie­
dogodne, albowiem mieszkańcy jednćj pa­
rafo, nie mają w drugićj parafji żadnego 
.interesu i wolą jechać do miasteczka po­
wiatowego choęiażhy o wiele dalćj, bo 
tam mają oprócz interesów urzędowych 
także i prywatne, oraz więcój wygód.

A także nie możnaby spodziewać się 
po naczelniku okręgu sprężystego zarzą­
du, albowiem mieszkałby on zwykle opo­
dal od siedziby urzędu, bo trudno prze­
cież przenosić za każdą zmianą naczelnika 
kancelarją i areszty. A także jeżeli na­
czelnikiem będzie ziemianin, to będzie za 
nadto zatrudniony swojćm gospodarstwem 
i będzie się bał narazić na zemstę złych 
ludzi. Tym sposobem byłaby cała władza 
w ręku pisarza, a tym sposobem powró­
cilibyśmy chyba tylko do dawnych man- 
d.atarjuszów. Jeżeliby zaś takim naczelni­
kiem był nieziemianin, to najczęścićj był­
by to już wprost mandatarjusz. Ale że z 
naszycb projektów wypuszczamy powró­
cenie do kija i kajdan, to mielibyśmy 
zamiast okręgów lub gmin zbiorowych 
-Biandatarjuszów bez kija. Figury nieosza- 
cowane do komedji, ale bezużyteczne i 
szkodliwe w rzeczywistości.

II.
Dalćj proponuje Zarys obwody, jako 

wyższy Bzereg organów administracyj­
nych. Atoli rozległość obwodu jest za 
wielka. Z tego powodu projektowany wy­
dział obwodowy nie mógłby się składać 
z OBÓb najgodniejszych i najużyteczniej­
szych, ale tylko z najbliższych, albo tćż 
przypadkowo w mieście mieszkających, 
albowiem nie można przypuszczać, aby 
kto dla dosyć szczupłćj pensji swoje go­
spodarstwo porzucał i wystawiał się na 
wydatki mieszkania w mieście.

Ale najważniejszym zarzutem przeciw­
ko projektowanym obwodom, jest odle­
głość tychże od ®/4 części ludności. Mie­
szkańcy dalszych okolic musieliby za 
każdą urzędową sprawą nocować w mie­
ście obwodowćm, coby ich na znaczne 
narażało koszta; a także niemając w mie­
ście obwodowćm innych interesów i sto­
sunków, jak tylko urzędowo, udawaliby 
się do niego tylko z wielką niechęcią, a 
przecież ustawodawca nie może gwałcić 
stosunków naturalnych, ale przeciwnie, 
powinien stosować do tychże wszystkie 
swoje urządzenia. I tak dla wszystkich 
mieszkańców naszego kraju są pewne 
stałe miejscowości, skupiające w sobie 
ważne interesa okolicy, a przez to wy­
wierające na sąsiednią ludność silny po­
ciąg. Takie miejscowości można nazwać 
ogniskami, a pierwszym rzędem takich 
ognisk są miejscowości mieszczące w so­
bie kościoły parafjalne.

Drugi rząd takich ognisk stanowią mia­
steczka skupiające ruch i handel szerszćj 
okolicy. A cechą takiego ogniska jest jo­
go odległość, albowiem można do niego

przyjechać, załatwić sprawę i z łatwością 
tegoż samego dnia wrócić. Temi to dru 
gorzędnemi ogniskami są dzisiejsze mia 
steczka powiatowe; każde dla swego po­
wiatu. Przeciwnie zaś miasta obwodowe 
i stolice mają pociąg dla niektórych mo­
żniejszych osób. Ale dla całćj masy in­
nych mieszkańców są one obce i wstrę­
tne. Przeniesienie władz z tych natural­
nych ognisk do miast obwodowych, lub 
tćż do miasteczka sąsiedniego powiatu, 
byłoby pogwałceniem bardzo prawowi 
tych życzeń potrzeb i praw ludu, a za­
razem narażałoby go na wielkie straty 
czasu i pieniędzy. Uważam jo przeto 
wprost za niemożliwe.

Skoncentrowanie władz autonomicznych 
w obwodzie pomnożyłoby także niezmier­
nie koszta, albowiem byłoby potrzebnćm 
płacenie pensji członkom wydziału. — 
A ileżby to dopiero wyniosła przewyżka 
w kosztach komisyjnych obok wielkićj 
trudności załatwiania spraw i dopilnowa­
nia z tak daleka.

III.
W rządzie krajowym zostawia Zarys 

wydziałowi Imu autonomicznemu jedyne 
prawo zawieszania uchwał innych wy­
działów z odwołaniem się do rady na- 
miestniczćj. A że taż rada składa się o- 
prócz jednego naczelnika, przedstawione­
go przez sejm, z członków mianowanych 
przez monarchę, przeto jedynie ustano­
wienie ministra dla Galicji dawałoby kra­
jowi niejakie rękojmie, jeżeli tenże mini­
ster miałby wyłączne prawo przedstawia­
nia monarsze kandydatów na posady u- 
rzędnicze. Ale że Zarys nie obciąża się 
owym warunkiem, przeto oprócz różnicy 
w wewnętrznćj organizacji, nie widzę ża- 
dnćj innćj między rządem krajowym Za­
rysu, a między gubernjum z czasów Krie- 
ga. Bo przecież prawo służące członkom 
Igo wydziału odsyłania spraw z jednego 
biura do drugiego, nie można uważać za 
coś ważnego. Co się zaś tyczy projekto- 
wanój odpowiedzialności namiestnika sej 
mowi krajowemu, to jest ona zwodniczą. 
Albowiem szmerlingowska ordynacja wy­
borcza wprowadza do sejmu tylu serwili- 
stów, że wniosek o zaskarżenie nie uzy­
skałby w żadnym wypadku ani prostćj 
większości głosów.

Powyższy Zarys organizacji miałby 
przeto w jedynym rezultacie mandat.arjaty 
na wsi, a studionowskie Beirathy po 
większych miastach.

W końcu muszę dodać następne za­
strzeżenia:

1) W uwagach moich nie miałom na 
względzie osoby teraźniejszego namiestni­
ka, albowiem ustawy nic powinny się o- 
pierać na osobach chociaż najgodniej­
szych, ale same w sobie powinny zawie­
rać trwałe i niezawisłe rękojmie.

2) Chociaż uważam gmiuy zbiorowe 
za nieodpowiedne jako główne ogniwa 
administracyjne, to przecież uważam je 
za bardzo pożyteczne. Ale powinny one 
być utworzone na podstawie teraźniejszćj 
ustawy gminnćj jako tćjże uzupełnienie. 
Powinny mieć charakter głównie infor­
mujący i kontrolujący. Powinny obejmo­
wać, ile możności, jedną parafję, a na­
czelnik powinien być bezpłatny i mieć

prawo przyzywania żandarmów do pomo­
cy wójtom.

3) Uwagi moje o teraźniejszym stanie 
kraju i środkach zaradczych ośmielę się 
następnie przedłożyć.

M. Sroczyński.

W iadom ości polityczne 
i korespondencje.

Wilno. Wybory na sędziów pokoju już 
oddawna się zakończyły i powo instytu­
cje Bądowmcze rozpoezęły swoją czyn­
ność. Wybór osób, jak się można było 
spodziewać, nie odpowiada bynajmnićj 
ani potrzebom miejscowćj ludności, ani 
trudnym obowiązkom połączonym z go­
dnością sędziowską na Litwie. Położenie 
kraju pod tym względem można powie­
dzieć jest wyjątkowre. Przez długi czas 
rządów murawiewskich, kaufmanowskich 
i t. d. zostały podkopane wszelkie pojęcia 
prawa i sprawiedliwości, zwłaszcza w czę­
ści społeczeństwa napływowćj moskiew- 
skićj, ta k , że niemałćj potrzeba będzio 
energji ze strony sędziego, aby dać temu 
społeczeństwu uczuć siłę prawa i równość 
wszystkich wobec niego.

Tymczasem na liście wybranych nie­
podobna znaleźć człowieka, któryby d&-

iek rę­
kojmię; większość i to przeważna wyszła
wał pod tym względem jakąkolwiek rę-

z tćjże urzędnikerji napływowćj, która 
właśnie przyzwyczaiła się nakręcać i nad­
używać prawa stosownie do swego inte­
resu i nadziei otrzymania łapowego od 
tćj lub owćj strony. Wroszcie inaczćj być 
nie mogło, skoro wybory wyszły nie z 
ludności miejscowćj, jak  być powinno na 
mocy ustawy zastosowanej w Rossji, lecz 
z komitetów, w których jedne wcale nie 
miały reprezentantów ludności miejscowćj, 
a drugie zaledwo miały po jednym człon­
ku , wprawdzie pochodzenia polskiego, 
lecz wątpliwego patrjotyzmu i obojętnych 
na dobro kraju. Tożsamo powtórzyło się 
muićj więcćj i na Rusi, gdzie np. w gu- 
bernjach wołyńskićj i kijowskićj wybory 
wypadły tak fatalnie, że nawet wywołały 
oburzenie dziennikarstwa rossyjskiego.

Ztąd pochodzi ta niezwykła obojętność 
ludności polskićj względem nowych insty­
tucji, które z początku były istotnie przy­
jęte z wielką radością, lecz prędko się 
okazało, że nie ma się z czego cieszyć. 
Od dwóch miesięcy prawie, jak funkcjo­
nują sądy pokoju, jednak nikt się prawie 
niemi nie zajmuje.

Niektórzy sędziowie pokoju ’ piastują 
zarazem obowiązki pośredników miro- 
wych, i trudno sobie wytłómaczyć, jakim 
sposobem podołają obowiązkom jednego 
i drugiego urzędu. Bardzo naturalnie, że 
brak zdolnych i mnićj więcćj kwalifiku­
jących się do godności sędziowskićj lu­
dzi, zmusił rząd do chwycenia się tego 
sposobu. Gdyby władze miejscowe nie 
wykluczyły z góry wszystkich Polaków, 
posady sędziów pokoju mogłyby byćpo- 
zajmowane bez wielkićj trudności. Wielu 
młodych ludzi, którzy po ukończeniu u- 
niwersytetu siedzą na wsi bez żadnćj 
czynności, mogłoby zużytkować swoje 
zdolności i pracę dla dobra kraju, ale, 
rozumie się Samo przez się, przy takich

INSERAT.
Fraszka dramatyczna 

w Jednym akcie. *>

(JU U A , ALBERT, ZUZIA służąca.)
S o e n a  I. (Salon).

Albert i Zuzia.

Albert. Wszak tutaj pierwsze piętro?
Zuzia (zdziwiona). Tutaj proszę pana.
Albert. Numer dziesiąty, nieprawdaż?
Zuzia. Tak jest.
Albert. Zastałem panią w domu ?
Zuzia. Pani jest u siebie, ale kończy 

toaletę.
Albert. Wszak pani młoda?
Zuzia (ruszając ramionami). Oczywiście, 

mój panie.
Albert. Blondynka?
Zuzia (ku publiczności). Dziwny czło­

wiek. (do Alberta) Blondyna; (z uśmiechem) 
czy mam mćj pani to pytanie powtórzyć?

Albert. Broń Boże, moja droga; ja  ci 
się tylko tak pytam w zaufaniu. Nie zdra­
dzisz mnie, nie prawdaż?

Zuzia (śmiejąc się). Nigdy w świecie.
Albert. Więc powiedzże mi jeszcze, czy 

pani jest wdówką?
Zuzia. Ależ wdówką, mój panie, i to 

młodą i przystojną wdówką.
Albert. Więc, moja kochana, zanieś jćj 

mój bilet (wyjmuje kartę wizytową) i zapytaj 
się jćj, czy mnie przyjmie?

Zuzia (biorąc bilet i odczytując nazwisko),

*) Przedstawiano w amatorskim teatrze we 
Lwowie#

(ku publiczności). Przystojny chłopak, cze- 
goby go przyjąć nie miała, (odchodząc do 
Alberta) Pan się musi wszakże zatrzymać, 
bo pani jeszcze nieubrana.

Albert. Dobrze!., dobrze!., tylko zanieś 
bilet.

Scena 2. (Albert sam.)

Młoda i ładna, przewyhornie!.. będzie 
żona!., nie ma jak  inseraty!.. Wystawcie 
sobie państwo, że przed kilkoma tygo­
dniami przyszła mi myśl pusta, aby ogło­
sić w Kraju, żo młody mężczyzna, takie­
go i takiego kalibru, chce zawrzeć związ­
ki małżeńskie, ma skromne żądania; rad- 
by tylko, aby owa przyszła jego żona 
była młodą, ładną, miała oczywiście skro­
mny posążek, a przedewszystkićm aby 
dobrze była wychowaną. — Inserat skut­
kował, dostałem aż piętnaście listów opa­
trzonych dokładnym mnićj więcćj opi­
sem i fotografjami, o których w każdym 
liście było powiedziane, że się nie udały; 
jedna tylko fotografja szczególne na mnie 
zrobiła wrażenie, i to fotografja od wdów­
ki z pod tego numeru i z tego piętra. 
Przychodzę więc do nićj i dalibóg że się 
oświadczę. — Cóż mam zresztą robić... 
z tuzin panien dało mi kosza: jedna dla 
tego, że się w nićj nie kochałem w ten 
sposób, jak pani Sand opisuje; druga z 
tćj przyczyny, że nie miałem czterech 
wsi z przyległościami; inna chciała ko­
niecznie, żebym został jenerałem; czwarta 
i  piąta znów czego innego wymagała — 
koniec końców, że źle wyszedłem z pan­
nami; trzeba więc marzyć o wdówce.... 
Mam jakieś szczególne przeczucie, że w 
tym domu, pod tym numerem i na tym 
piętrze moje serce zostawię, że tutaj będę 
przyjęty? Ba!., ale jeżeli ta wdówka nie

młoda, jeżeli brzydka, jeżeli ma zły ję 
zyk, jeżeli nauczyła się pierwszego męża 
trzymać pod pantoflem?... Ha!., to cóż 
z tego będzie?... E j , nie miejmy takich 
czarnych myśli... ten pantofelek musi być

Erześliczny, z czarnego aksamitu, złotem 
aftowany. — (Słychać szelest sukni.) Ah! 

idzie... ct...

Scena 3. (Albert, Julja wchodzi.)
(Wzajemne zdziwienie i pauza.)

Julja, Czćm panu mogę służyć?
Albert. Jestem Albert Grzymaliński.
Julja. Tak, widziałam na bilecie, ale... 

interes ?
Albert. Resztę się pani zechcesz do­

myślić...
Julja. Niestety nic a nic się nie |do- 

myślam.
Albert. Niech pani nie żartuje.
Julja. Ależ ja  mówię zupełnie na serjo, 

i nie mogę najmniejszego mieć o tćm 
wyobrażenia, co pana do mnie spro­
wadza.

Albert. Pani mnie chcesz w ten sposób 
próbować, chcesz pani mnie lepićj po­
znać i lepićj mi się przypatrzyć w dłuż- 
szćj konwersacji. Niech się pani jednak 
trzyma pierwszego wrażenia, które o ile 
sądzić mogę tak złćm być nie musi.

Julja. Cóż to wszystko znaczy? nie 
wiem czy mam się śmiać czy gniewać, 
pan widocznie nie...

Albert. Nie przy zdrowych zmysłach, 
chcesz pani powiedzieć; mogę jednak 
panią upewnić, że najzupełnićj jestem 
zdrów na umyśle i nie spodziewałem się 
tylko, abym w sprawie gdzie idzie o ży­
cie, znalazł tyle lekkomyślności.

Julja. Mój panie!

Albert. Tak moja pani, jesteś piękną, 
cudowną, ale to bynajmnićj cię nie u- 
prawnia do żartowania sobie z mężczyzn, 
do hipokryzji niebędącćj wcale na swo­
jćm miejscu. Jeżeli się pani niepodobam, 
to proszę mi to oświadczyć wręcz i bez 
ogródki, ale nie używać jakichś dziwacz­
nych wybiegów.

Julja (ku publiczności). To warjat! — co 
ja  z nim pocznę!

Albert (ze wzmagającą się irytacją). To nie 
pięknie, nie godnie, kazać komuś marzyć 
kilka dni, budować zamki na lodzie, ro­
bić przyrzeczenia, pokazać mu się w ca­
łćj pełni swych wdzięków i potćm wy­
przeć się wszystkiego, powiedzieć, że ja 
o niczćm nie wiem, tak nie robią ludzie 
szczerzy i otwarci; ja ztąd nie wyjdę bez 
nagrody, pani mi musisz dotrzymać swoje 
przyrzeczenie. Proszę pani o rękę, że mi 
dotrzymasz coś przyrzekła...

Julja. Ależ ja  nic nie przyrzekałam.
Albert. Tak! nic nie przyrzekałam. . . . 

proszę 0 rękę (chce ją wziąć za rękę — ona 
ucieka za stół).

Julja. Zuziu! Zuziu!

Scena 4. (Zuzia wpada.)
Zuzia. Słucham panią.
Albert. Pani prosi szklankę wody, tyl­

ko świeżćj moja Zuziu!
(Zuzia odchodzi.)

Scena 5.
Julja. Jesteś pan impertynentem, czło­

wiekiem źle wychowanym.
Albert. Jeżeli jezuityzm, hipokryzja i 

łamanie słowa należy do dobrego wycho­
wania, w takim razie pani pod tym wzglę­
dem masz przedemną pierwszeństwo.

| Julja. N ie! czegoś podobnego dłużćj |

znieść nie mogę; proszę pana dłużćj nie 
naruszać spokoju domu uczciwćj kobiefy, 
proszę pana wyjść...

Albert. Nie trzeba było upoważniać do 
przychodzenia, nie trzeba było pobudzać 
w człowieku wszystkich namiętności — 
obecnie nie tak łatwa będzie ze mną 
sprawa.

Julja. Ależ ja  każę ludzi zawołać.
Albert. Mam rewolwer przy sobie, na 

miłosne wyprawy nie wychodzi się bez 
broni. Zawołasz pani ludzi, to pierwsze­
go lepszego co mi zajdzie w drogę, za­
strzelę na miejscu jak wróbla — a pani 
tę korzyść odniesiesz, iż będą opowiadać 
o skandalu, co się stał w twoim domu.

Julja. Ach ja  nieszczęśliwa! (na boku) 
to w arjat! istny w arjat! — (głośno) więc 
czegóż pan chcesz odemnie, po co wła­
ściwie przyszedłeś?

Albert. Więc pani ciągle trwasz w swo­
im uporze, ciągle chcesz zaprzeczać, żeś 
mi w liście najzupełniejsze zrobiła obie­
tnice...

Julja. W jakim liście?
Albo-t. Życzysz pani sobie, żebym jej 

pokazał własnoręczne pismo?
Julja. I  owszem.
Albert. Zechcesz pani zaprzeczać do 

ostatka.
Julja. Więc pokaż pan ów list nie 

szczęśliwy.
Scena 6.

(Zuzia wchodzi z wodą.)
Zuzia. Proszę pani.
Julja. Postaw na stole.
Zuzia (odchodząc). Tak pilno o wodę wo­

łała, a teraz jej się pić nie chce.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

d o  r o l t u  1 8 2 8 .

( C ią g  d a ls z y . )

Więc w improwizacji Konrada nie ma 
nic nierealnego, przesadnego; wszystko 
jest tu rzeczywistością i prawdą, a jeżeli 
nawałowi uczucia poety uczucie czytelni­
ka nie zdoła sprostać, to ztąd pochodzi, 
że to uczucie z wyjątkowo wielkiego ser­
ca wypływa.
c Poemat Dziady składa się z czterech 
części. — Każda z tych części w innym 
czasie utworzoną była; najwcześniejsza 
była zapewne część druga; rozpoczęta 
została jeszcze w Wilnie, poeta do nićj 
nie wiele przywięzywał wagi i zatrącił 
rękopism.

Na wiadomość otrzymaną w Kownie, 
że Marja Wereszczakówna oddała rękę 
Putkamerowi, beleść i rozpacz owład­
nęły wrażliwe serce poety; poeci są szczę­
śliwi a to z tego powodu, że przebyte 
cierpienia i smutki dają im treść i popy­
chają ich do nowych kreacyj, wtenczas 
za cierpienia przychodzi nagroda: roz­
kosz tworzenia, która miary natchnienia 
dochodzić zwykła i aureola chwały, na 
którą bądź co bądź obojętnemi nie są. 
W Kownie więc odszukał poeta rękopis, 
przerobił i utworzył część drugą i trze­
cią w tym kształcie — w jakim dziś je 
mamy.

Pierwsza część utworzona była także 
w Kownie i to zapewne przed przero-



2 KRAJ z środy 5 czerwca.

warunkach wyboru i pozostawieniu sę 
dziego prawie w zupełnój zależności od 
administracji nikt się prawie nie starał 
o urząd sędziego.

Również należy policzyć na konto wi- 
docznój złój woli względem ludności miej- 
scowćj i pewnego zaniedbania się w tój 
m ierze, że dotychczas nie przystąpiono 
do reorganizacji więzień.

W  Rossji reforma sądownictwa zwykle 
pociągała za sobą reorganizację więzień, 
na Litwie zaś pozostawiono dawne wię­
zienia policyjne lub t. z. ostrogi miejskie. 
A gdzie i tych nie m a, np. po wsiach, 
tam  się przyjdzie kontentować t. z. „cho- 
łodnym i“, to jest po prostu chlewami przy 
kancelarjach włościańskich.

Kwestja narodowościowa nie ma z tóm 
żadnego zw iązku, więc należałoby gorli- 
wiój wziąść się do dzieła, tóm bardziój, 
że istotnie więzienia litewskie przeważnie 
zapełnione przez starowierców lub przy­
byszów z ostatnich czasów.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
kwietnia 1872.

(Ciąg dalszy.^
W sprawie rekursów wniesionych po­

wziął wydział krajowy następujące u- 
chwały:

I. Na rekurs Antoniego Głowackiego, 
naczelnika gminy miasta Chrzanowa, po­
stanowił wydział krajowy:

a) znieść uchwałę wydziału powiatowe­
go chrzanowskiego, odsełającą p. Anto­
niego Głowackiego z jego pretensjami do 
p. Franciszka Scrzemeckiego na drogę 
sądow ą;

b) znieść uchwałę rady gminnój chrza- 
nowskiój, nakazującą panu Franciszkowi 
Strzemeckiemu, właścicielowi realności w 
Chrzanowie, uskutecznienie pewnych ro­
bót w kloace należącój do jego domu ce­
lem zabezpieczenia od wilgoci realności 
p. Antoniego G łow ackiego;

c) wezwać wydział powiatowy chrza­
nowski, aby polecił zwierzchności gmin 
nój podjęcie na nowo całój w myśl da­
nych wskazówek i istniejących w tój mie­
rze ustaw.

II. Na rekurs Jana Drozda, naczelnika 
gminy Grudny górnój, przeciw orzeczeniu 
wydziału powiatowego pilznieńskiego, ska­
zującemu go na zapłacenie 5 złr. w. a. 
grzywien za niedopełnienie polecenia 
względem wydania użdzienicy zagrabionój 
z powodu szkody polowój — uchwalił wy­
dział krajowy:

a) znieść orzeczenie wydziału powia­
towego ;

b) polecić tem uż, aby sprawę o zwrot 
zagrabionój uzdzienicy odstąpił do zała­
twienia właściwój władzy;

c) polecić, ażeby w sprawie odnośnój 
polowój zwierzchność gminy Grudny gór­
nój wydała z uwzględnieniem §. 63 usta­
wy gminnój formalne orzeczenie w pierw- 
szój instancji.

III. Na rekurs rady gminnój w Kętach, 
wniesiony przeciw uchwale wydziału po­
wiatowego w Białe zatwierdził wydział 
krajowy orzeczenie tegoż wydziału powia­
towego co do odpowiedzialności naczel­
nika gminy Leopolda Zajączka za wszel­
kie w czasie urzędowania jego dopuszczo­
ne ubytki w majątku gm innym , zniósł 
atoli ten ustęp pomienionego orzeczenia, 
którym wydział powiatowy czyni solidar­
nie odpowiedzialną za te ubytki całą ra ­
dę gminną w Kętach.

IV. Na rekurs zwierzchności gminnój 
w Jaśle postanowił wydział krajowy uchy­
lić orzeczenie wydziału powiatowego ja­
sielskiego, unieważniające akt licytacji 
przeprowadzonój celem sprzedaży tam tej­
szych koszar miejskich, polecił atoli wy­
działowi powiatowemu, aby rekurującą 
zwierzchność gminną skazał na grzywny 
za niedopełnienie formalności przepisanój 
przez wydział powiatowy z powodu rze- 
czonój licytacji.

V. Na rekurs gminy miasta Podhajec 
uchylił wydział krajowy orzeczenie wy­
działu powiatowego podhajeckiego, unie­
ważniające uchwałę, którą rada gminna

bieniem drugiój, ale że nie była wykoń­
czoną tak co do treści jak  formy, więc 
jój nie wydał poeta. — Drukowało ją  po 
raz pierwszy wydanie lipskie Brockhausa 
a jakkolw iek składa się z fragmentów, 
ułomków, jakkolwiek przerwał ją  poeta 
nie wypowiedziawszy wszystkiego, co po­
trzeba było, jest niezmiernie ważną, bo 
pomaga do wyświecenia zasadniczój idei 
poematu. Że jest przerwaną, nieskończo­
ną, na to nie trzeba wiele dowodów.

Czarny myśliwy, mówi do Gustawa:

„Jeźeliś niepojęty, będę się tłumaczyć;
Jeieliś mi nie ufał, będę szczerszy z tobą:
Wiedz naprzód, ii  gdzie stąpisz: jest wszędzie nad

tobą
Pewna istota, która z oczu cię nie traci 
I  że chce ciebie w ludzkiej nawiedzić postaci 
Jeżeli to, coś przyrzekł, zachowasz niezłomnie.

GUSTAW.

Przebóg! co to ma znaczyć? — Nie zbliżaj się do
m nie!“

Tym ustępem zakończyła się część 
pierwsza. Gustaw nic nie odpowiedział 
czarnemu myśliwemu; przeraził się, cze 
go wyrazem jest w ykrzyknik: P r z e ­
b ó g !  i powiedział: N ie  z b l i ż a j  s i ę  
d o  m n i e !

Gdyby ta  część była skończoną, by ł­
by wytłumaczył poeta najprzód: Kto jest 
i s t o t a  w l u d  z k i  ój  p o s t a c i ,  która 
Gustawa nawiedzić pragnie, po tóm : c o 
G u s t a w  p r z y r z e k ł  i c o  m a  z a ­
c h o w a ć  n i e z ł o m n i e ?

Kluczem do rozwiązania zagadki i do 
zastąpienia go w odpowiedzi jest nieza- 
przeczenie F a u s t  Getego. Porównywali 
Gustawa z Getego W e r t e r  em. Pierw­
szy Mochnacki powiedział — że czwarta 
część Dziadów jest właściwie drugą czę 
ścią i dokończeniem W ertera, że Gustaw 
jest to kochanek K a r o l i n y  wywołany

rzeczonego m iasta, nie zatwierdziwszy 
wyniku licytacji na wydzierżawienie do­
datku gminnego do podatku od mięsa, 
wydzierżawiła z wolnój ręki pomieniony 
dochód Szmulowi Rozmarynowi i spółce. 
Przytóm postanowił wydział krajowy wska­
zać, iż powyższe uchylenie orzeczenia 
wydziału powiatowego nastąpiło tylko 
dlatego, że Rozmaryn i spółka Bą już w 
posiadaniu dzierżawy i że ponowne roz- 
t.isanie licytacji o tak spóźnionój porze 
mogłoby narazić gminę na stratę. Zara­
zem uchwalił wydział krajowy wezwać 
wydział powiatowyr  aby pociągnął do 
odpowiedzialności zwierzchność gminną 
podhajecką za oddanie dzierżawy Roz­
marynowi przed zatwierdzeniem odnośnój 
uchwały rady gminnój przez reprezenta­
cję powiatową i polecił onój, iżby na 
przyszłość rozpisywała wcześniój licy­
tację.

VI. Na rekursy Jędrzeja Swierczka i 
Baltazara Nalepy, byłych naczelników 
gminy Jadownik, Józefa Niedzieli, byłe­
go naczelnika gminy Górki i Józefa Styr- 
kosza, byłego naczelnika gminy Będzie- 
szyny, postanowił wydział krajowy uchy­
lić orzeczenia wydziału powiatowego, któ- 
remi rekurenci skazani zostali na pokry­
cie deficytów, jakie powstały za ich urzę­
dowania bądź w szpichlerzach gminnych, 
bądź w kasie gminnój, a to z powodu, że 
orzeczenia te sprzeciwiają się trzeciemu 
ustępowi § 64 ustawy gminnój, odsyłają­
cemu gminy z pretensjami podobnemi do 
zwykłój drogi prawa, czóm atoli nie u- 
wolnił wydział krajowy rekurentów od 
odpowiedzialności na nich w myśl pierw­
szego ustępu rzeczonego paragrafu cią- 
źącój.

V II. Na rekurs gminy Chocina orzekł 
wydział krajowy, że gmina ta obowiąza­
ną jest tylko do dostarczenia roboty przy 
budowie mostu w jój terytorjum.

W ydział krajowy nie uwzględnił na­
stępujących rekursów :

A. W  sprawach gm innych:
V III. Rekursa dr. Stanisława Biesia- 

deckiego przeciw uchwale rady miejskiój 
w Krakowie, odmawiającój prośbie reku- 
renta o wyłączenie realności jego przy 
ulicy Łobzowskiój z obrębu miasta K ra­
kowa, celem przyłączenia jój do teryto- 
rjura sąsiedniój osady Nowój Wsi Naro- 
dowój.

IX . Zwierzchności gminnój miasteczka 
Niżankowice przeciw orzeczeniu wydzia­
łu powiatowego przem yskiego, któróm 
odmówiono zatwierdzenia uchwały rady 
gminnój sprzedaży placu będącego wła­
snością gminy.

(Dokończenie nastąpi.)

W iedeń 2 czerwca. 
q Wiadomo było — bo zwykle przy 

końcu sesji prezydent izby wypowiada, o 
którój godzinie i którego dnia się zbie­
rze wydział ten lub ów — że się między 
innemi mieli zebrać członkowie wydziału 
„obrony kraiowóju na posiedzenie, a to 
w celu rozbierania przedłożenia rządo­
wego. Zdaje mi się, że jest to supple- 
mentarny projekt złożony na stół izby 
w marcu rb., którym się centraliści wte­
dy już zajmowali w prywatnych kółkach 
i bardzo nań sarkali; szczególnie rady­
kalniejsi (a trzeba wiedzieć, że i w tóm 
między nimi jest różnica, i do najrady- 
kalniejszych w rzeczach wojskowych na­
leży Rechbauer, potóm Demel, Figuly) 
srożyli się, że projekt ten odrzucą. Nie 
wchodząc w szczegóły, dość powiedzieć 
co do tój propónowanój reformy.

Cesarz oddawna niezadowolniony był 
z przebiegu, jak i w Przedlitawji biorą 
sprawy i organizacja „landweryu. W W ę­
grzech honwedy dziś już porządną siłę 
zbrojną przedstawiają. Tu nic.

Ks. Auersperg, jako  były wojskowy, 
z chęcią przystał, otrzymawszy posadę 
kierującego w ministerjum, na przepro­
wadzenie reformy w duchu ulepszenia 
landwery w praktyce, na podobiznę hon 
wedów.

Nowy minister landwery Horst, popu­
larny u Niemców, wypracował i przędło

z grobu W erter po śmierci. —  Cybulski 
zaprzeczył Mochnackiemu ogólnikiem — 
twierdząc, że Gustaw nie ma nic z W er­
terem wspólnego. Trafny w swoich spo­
strzeżeniach Bełcikowski poszrdł dalój i 
wykazał, że między jedną a drugą po­
stacią, nie ma duchowego i moralnego 
podobieństwa. Trzeba pójść dalój i po­
wiedzieć, że jest wielkie podobieństwo co 
do treści i formy między Dziadami i 
Faustem. Przystępuję do zastanowienia 
się nad treścią: Dziewczyna siedzi w sa­
motnym pokoju, przed nią świeca gore­
jąca  na stole i książka rozłożona pod ty ­
tułem : W  a 1 e r  j  a , romans pani Kriidner. 
Julianna z Vietinghoffów baronowa Kril- 
dener była to kobieta, która miała wiele 
rozgłosu z początkiem naszego stólecia. 
Porzuciła męża, Liflandczyka z rodu — 
rossyjskiego dyplomatę i przemieniała 
kochanków i miejsce pobytu, jak  przy­
szła fantazja. Zapragnęła sławy literac- 
kiój i napisała romans w języku francuz- 
kim p. t. W a l e r j a ,  w którym  przed­
stawiła swój stosunek do pierwszego ko­
chanka, rossyjskiego oficera. Romans pi­
sany jest z wielką zdolnością w formie 
listów, wówczas zw yczajnój; sama wy­
stępuje w nim pod postacią W alerji — 
kochanka nazwała Gustawem ; bohaterów 
charakteryzuje szał namiętnój miłości; 
na Gustawa zapatrzył się i pożyczył od 
niego imię bohater trzech części Dzia­
dów. Romans ten miał rozgłos w Pary 
źu a autorka nabrała wziętości. Podró­
żowała jeszcze wiele po świecie, aż wre­
szcie w Rydze, podobnoś w skutek roz­
mowy z szewcem, stała się nagle z grze­
sznicy zagorzałą pietystką. Także nie u- 
siedziała na miejscu, ale objeżdżała E u­
ropę przedsięwziąwszy posłannictwo na­
wrócenia ludzi do skruchy i pokuty. Po 
odwrocie Napoleona z Moskwy weszła 
w bliższe stosunki z Aleksandrem I, po­
jechała za nim do Paryża, — miewała z

żył dotyczący projekt; była szansa we­
dług przekonania rządu, iż trudności wiel­
kich nie będzie.

Tymczasem odbyło się posiedzenie wy­
działu; rezultat trzymany został w ci­
chości — publiczność mało się mogła 
nawet tóm troszczyć, raz dla tego że po­
czątek dyskusji wydziałowych więcój by­
wa formalnością, potóm że uwagę publi­
czną absorbowały wydarzenia większe, 
jak wiadomości o przebiegu choroby arcy- 
księżnej Zofji i doniesienia coraz okro­
pniejsze o powodzi w Czechach.

W  Wiedniu nawet tak ciekawy N . W. 
Tagbloctt, i dobrze bo przez interesowa­
nych poinformowana N. f r .  Presse nic 
nie wiedziały o rezultacie posiedzenia.

Dopiero z W ęgier przychodzi rozświe- 
cenie kwestji.

Pester Lloyd donosi:
Posiedzenie się odbyło i głosowano nad 

projektem. Rechbauer postawił wniosek, 
żeby przejść do porządku dziennego.

W ydział się składa z tych posłów:
1. Przewodniczący dr. Gross. 2. Rech­

bauer. 3. Demel. 4. Figuly. 5. Pauer. 
6. Giskra. 7. Tinti. 8. Zedtwitz. 9. Seidk
10. Vidulics, wiee-prezes izby. 11. Jesser- 
nigg. 12. Kirchmayer.

Owóź brakowało na posiedzeniu po­
słów nr. 10, 11, 12.

Głosowało 8iu a prezes rozstrzygał przy 
równości głosów.

a) Rechbauer, D em el, Figuly, Pauer, 
głosowali za przejściem do porządku 
dziennego nad rządowym projektem.

b) Giskra, Tinti, Zedtwitz, Seidl prze­
ciw temu.

Dr. Gross przewodniczący oświadczył 
się za grupą pierwszą a).

Co dalój będzie r niewiadomo. Jedni 
mówią, że rząd postawi kwestję gabine­
tową.

Drudzy, że Rechbauer się upiera, i że 
ma nadzieję wielkiego poparcia w izbie.

Tyle jest w tóm pewności, że centrali­
ści w ogólności przeciwni są wzmocnie­
niu siły zbrojnój rezerwowój jakiójkolwiek 
nazwy, i że nie chcą porządnój landwery 
nakształt honwedów —  tak samo jak  ża- 
dnój ugody z ludami Austrji nie chcą. 
W szystko w ostatniój po tencji... pour le 
roi de Prusse.

W iedeń. (Poniedziałkowe posiedzenie 
izby niższój). Na ławie m inistrów : ks. 
Adolf Auersperg, bar. Lasser, dr. Stre 
mayer, dr. Glaser, dr. Banhans, dr. U n­
ger, bar. de Pretis, Chlumetzky i pułko­
wnik Horst.

Po przyjęciu sprawozdania z ostatnie­
go posiedzenia odczytuje minister spraw 
wewnętrznych bar. L a s s e r  urzędowe 
sprawozdanie o powodzi w Czechach i 
podaje do wiadomości izby , że cesarz 
ofiarował dla nieszczęśliwych powodzią 
dotkniętych mieszkańców Czech 10,000 
złr. z prywatnój swojój szkatuły. (Okla­
ski). Następnie oznajmia, że i arcyksią- 
źęta przyczynili się znacznemi sumami 
do składki, tudzież że namiestnik czeski 
i władze wojskowe z największą sumien­
nością i gorliwością spełnili swój obo­
wiązek. Przedewszystkiem jednak dzien­
nikarstwo przyczyniło się do zorganizo­
wania spiesznój pom ocy; między naj- 
czynniejszemi w niesieniu pomocy odzna­
czyła się rada miejska wiedeńska. Komi­
tet wiedeński do niesienia pomocy zebrał 
już 190.000 złr. W  końcu zapowiada, że 
rząd wniesie żądanie kredytu, skoro tylko 
szkody choć w przybliżeniu obliczone 
zostaną.

Minister handlu dr. B a n h a n s  wnosi 
projekt do ustaw y, dotyczący przypu­
szczenia zagranicznych towarzystw ubez 
pieczeń od pożarów do sprawowania in­
teresów swoich w Austrji. Rząd donosi 
równocześnie, że cofnąljkoncesją na ko 
lój węgiersko-galicyjską.

Dr. H e r b s t  podaje wniosek, wzywa 
jący komisję skarbową do obmyślenia 
środków i sposobów, jakimiby złagodzić 
można nędzę spowodowaną wylewami w 
Czechach.

Cała izba poparła ten wniosek.

nim częste konferencje, w których zale­
cała mu pokorę, miłosierdzie i ludzkość. 
Objeżdżała potóm Niemcy i Szwajcarję, 
zbierała składki i żywiła tłumny ubo­
gich. Ponieważ robiła wiele wrzawy więc 
wszędzie wydalała ją zwierzchność; osta­
tecznie udała się do Krymu i tu umarła 
w Karasubar 1818 roku.

Otóż wyobraźnia dziewczyny, bohater­
ki naszego poematu, którą jest Marja —  
czytaniem romansu rozmarzoną została, 
zbudziło się w niój uczucie i zapragnę­
ła  podobnój miłości — jak ą  idealizuje 
k s iążk a :

„Walerjo! ty przecie z pomiędzy ziemianek 
Zazdrości godna! Ciebie ubóstwiał kochanek,
O którym inna próżno całe życie marzy,
Którego rysów szuka w każdej nowój twarzy".

Bohaterowie w romansie przedstawieni 
wydają jój się dla mocy uczuć tak  ide­
alnym i, że wątpi, aby byli postaciami 
rzeczywistemi :

„Dusze ich wzięłyź bytność z poetów wyroku? 
Kształty odlaneż tylko z pięknych słów obłoku?"

Przeczucie jój mówi, że głębsze pra­
gnienia człowieka zaspokojenie znaleźć 
w inny:

„Pyłek, błądzący wśród istot ogromu,
Padnie w końcu na serce bliźniego atomu:
A tylko serce czułe z dozgonną tęsknotą 
W  rodzinie tworów jedno ma zostać sierotą ? 
Stwórca mi dał to serce. — Choć w codziennym

tłumie
Nikt poznać go nie może, bo nikt nie rozumie. 
Jest i musi być kędyś, choć na krańcach świata, 
Ktoś, co do mnie myślami wzajemnemi wzlata".

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Minister oświecenia dr. S t r e m a y e r  
odpowiada na interpelację dr. Rechbauera 
z dnia 16 maja, że rząd nie może je ­
szcze przedstawić izbie projektu do ustaw 
wyznaniowych, ponieważ nieukończył je ­
szcze obrad nad tym przedmiotem. — 
Wniesie jednak  w mowie będące proje- 
kta w jesiennój kadencji rady państwa.

Posiedzenie trwa dalój.

Francja.
— [ P o s i e d z e n i e  i z b y j  z 29 maja 

rozpoczął znowu pułkownik Denfert-Ro- 
chereau oświadczeniem jenerałowi Chan- 
garnier, że jakkolw iek nie siedział w k a ­
zamatach belfortskich podczas oblężenia, 
odpowie mu jednak słowami swego kole­
gi p. P ichat: „my się nazywamy Belfor- 
tem, a wy się nazywacie Metzemu (okla­
ski na lewo. Zaprzeczenia na prawo).

Jenerał ChaDgarnier wśród przeciągłych 
oklasków prawicy wstępuje na trybunę i 
mówi: „Panowie nazywam się po prostu 
Changarnier.... (Nowe, huczne brawa), ja­
ko ochotnik w armji nadreńskiój, bez do­
wództwa i bez płacy.... (wrzawa na lewo) 
brałem udział we wszystkich jój bitwach, 
cierpiałem jój boleściami, zatóm nie je ­
stem pod żadnym względem odpowie­
dzialnym11.

Wśród powszechnego zamieszania jene­
rał Changarnier dodaje jeszcze, że nie co­
fnie swych wyrazów wczoraj wyrzeczo­
nych przeciwko zamiarowi zniszczenia ar­
mji. Pułkownik Denfert oświadcza, że i 
on nie cofa również swoich słów.

Akademicka mowa biskupa Dupanloup 
nie przyczyniła się wiele do rozświecenia 
projektowanój ustawy o poborze do woj­
ska. Tóm mniój też pożyteczny był głos 
ekscentrycznego jenerała du Tempie, bar­
dziój katolickiego od samego biskupa. 
Jenerał du Tempie wystąpił z oskarże­
niem p. Gambetty o tchórzostwo i żądał 
na niego sądu.

P. Gambetta nie chce odpowiadać jene­
rałow i, bo najlepszą dla niego odpowie­
dzią byłby doktor od warjatów.

— [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ]  
rozbiera obecnie poszczególe artykuły 
projektu o ustawie wojskowój. Na posie­
dzeniu z 30 maja izba uchwaliła pierw­
sze pięć artykułów, zawierających główne 
zasady reform y, to jes t tyczące się po­
wszechnego obowiązku i osobistój służby, 
oznaczenie czasu, podczas którego każdy 
obywatel służyć musi i zniesienie prawa 
głosowania dla żołnierzy zostających pod 
sztandarami.

To ostatnie rozporządzenie, zbijał p. 
Miilaud że skrajnój lewicy, ale zatwier­
dzono je  639 głosami przeciw 34, po od­
rzuceniu wniosku p. Rouvier, żądającego 
odroczenia rozbioru, aż do dyskusji nad 
przyszłą ustawą wyborczą.

Zdaje się, że zgromadzenie loicznie by 
sobie postąpiło odraczając również do­
datkowy artykuł p. Ravul Duvala, mocą 
którego wojskowi, w czynnój służbie bę 
dący, nie mogą być obrani deputowany­
mi, jak  dopiero w trzy miesiące po wyj­
ściu z tójźe czynnój służby. Jeżeli są nie­
zaprzeczone niedogodności w nadaniu 
woj '.u prawa głosowania, daleko one są 
większe, pozwalając grać rolę parlamen­
tarną jenerałom zostającym w zależności 
władzy wykonawczój. P. Ravul Duval 
wykazał jasne dowody, przemawiając za 
jego propozycją, ale zgromadzenie wola­
ło iść za głosem namiętności i intereso­
wności, jak  konsekwencji. W niosek pana 
Duval odrzucono 324 głosami przeciw 
99; wielu posłów wstrzymało się od gło­
sowania.

— [ M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y  c hj rozesłał do prefektów okólnik ty ­
czący się procesji na Boże Ciało. Mini­
ster zaleca władzom, aby nie sprzeciwia­
ły  się zwyczajom z przeszłości i aby 
przedsięwzięły środki mogące obchodzić 
porządek publiczny, po poprzedniem na­
radzeniu się z duchowieństwem. Co zaś 
do obecności władz na procesjach, mini­
ster odnosi się do krajowego zwyczaju.

— [S ą d  w o j e n n y ]  wydał wyrok 
śmierci na Teodora Benoist lat 45, kupca 
win oskarżonego o podpalenie w d. 23 i 
24 maja r. z. ulic L ille , Verneuil i B;<c. 
Sąd zaś departamentu Sekwany skazał na 
śmierć trzech innych winowajców: Bothrau, 
Doró i Meyer’a za zabójstwo i podburza­
nie ludu w sprawie Grenelle d. 9 stycznia 
1871 roku.

Niemcy.
|O r d y n a c ja  p o w i a t o w a — w n i o s e k  

L a s k e r a  o r o z s z e r z e n i e  k o m p e t e n ­
cj i  u s t a w o d a w c z ó j  p a r l a m e n t u  n ie ­
m ieck ieg o .]

Po ukończeniu obrad parlamentu nie­
mieckiego, który czynności swe miał za­
kończyć w maju, miała się zaraz zebrać 
izba deputowanych pruskich i obradować 
nad ostatecznóm ustanowieniem ordynacji 
powiatowój, która znajduje się obecnie 
w komisji izby panów. W  tych zamiarach 
zawiodły dwa oczekiwania. Mniemano 
najpierw, że parlament niemiecki załatwi 
swe czynności z końcem maja, a potóm, 
że komisja izby panów przygotuje na 
ten sam czas referat nad ordynacją po­
wiatową. Tymczasem i parlament nie­
miecki, traktujący nader obszernie dużo 
spraw ubocznych, nie ukończył nawet 
obrad nad budżetem rzeszy niemieckiój 
(Reichshaushalt), a komisja izby panów, 
niezgadzająca się ani z głównemi zasa­
dami przedłożenia rządowego w sprawie 
ordynacji powiatowój, ani z poprawkami 
izby deputowanych, na które rząd w prze 
ważnój części się zgodził, chciałaby przez 
opóźnienie referatu przewlec rzecz aż do 
przy8zlorocznój sesji, w nadziei, że jak ie ­
kolwiek zmiany w rządzie sprowadzą znów 
prądy zacofanego konserwatyzmu, pod 
których wpływem i ordynacją powiatową 
będzie można w tym duchu zmodyfiko­
wać.

Rząd jednak  zdaje się stać silnie przy 
zapowiedzianym z góry zamiarze ukoń­

czenia ordynacji powiatowój jeszcze w 
obecnój sesji i korzystania z chwilowój 
swój przewagi nad izbą panów do skło­
nienia jój swym naciskiem do zgodzenia 
się na wszystkie punkta uradzone w po­
rozumieniu rządu z izbą deputowanych. 
W tym celu obrady parlamentu mają 
trwać dalój aż do wyczerpnięcia wszyst­
kich rozpoczętych przedmiotów, a izbę 
deputowanych ma rząd zamiar odroczyć 
do jesieni, dając przez to czas komisji 
izby panów do zdecydowania się na żą­
dane od niój przyzwolenie.

W  parlamencie zaś niemieckim najwa­
żniejszym jest w tój chwili wniosek Las- 
sera, zmierzający do nadania parlamen­
towi wyłącznój kompetencji w całóm usta­
wodawstwie cywilnóm i karnóm. Rząd 
zdaje się sprzyjać temu zamiarowi, człon­
kowie rady związkowój nieśmiało opo 
nują, przywodząc tylko wątpliwości co 
do pory, w którój nie wszystkie może 
jeszcze części społeczności dojrzały do 
przyjęcia jednostajnych zasad ustawo­
dawstwa, a partja konserwatywna nie wy­
powiedziała, jeszcze zdania swego w tój 
mierze, chociaż dwa ustępy jój programu 
niebardzo się z tóm zgadzają. Pierwszym 
z tych ustępów jest ten, w którym wy­
raża swój wstręt do rządów parlam en­
tarnych , zyskujących niezawodnie na 
tak znacznóm rozszerzeniu kompetencji 
parlamentu niemieckiego, drugim zaś u- 
stęp, w którym objawia dążność zacho­
wania odrębności państw zw ązkowych 
i nienadweręźania monarchicznych praw 
królów i książąt niemieckich, którymby 
w takim razie ubyło prawo sankcji w ca­
łym zakresie praw cywilnych i krym i­
nalnych.

Zdaje się jednak, że wszystkich pogo­
dzi w tój sprawie wzgląd na losy zamie- 
rzonój ustawy względem zakonów reli­
gijnych. Pokazało się bowiem, że zamie­
rzone intermistyczne ustawy, któreby p a r ­
l a m e n t  n i e mi e c k i  mógł zawotować, 
mają swe wielkie niedogodności, a ogól­
na radykalnie rozstrzygająca ustawa mo­
głaby się tylko stać przedmiotem jedno­
brzmiącego przedłożenia wszystkim sej­
mom krajowym, a w takim razie, los jój 
w sejmie bawarskim byłby niepewny. 
Tylko rozszerzenie kompetencji parla- 
lamentu niemieckiego leczy gruntownie 
tę sprawę i zdaje się, że Bismark podże­
gając agitację antijezuicką, zmierzał już 
pocichu w tę stronę, gdzie się nie już 
zlepienie, ale zlanie Niemiec w jednę ca­
łość tak stanowczo przygotuje.

Handel i Przemysł
za czasów Stanisław a Augusta.

skreślił 
Dr. Ludwik Kubala.

(Ciąg dalszy.)
Jarosław  prowadził drzewo, owoce, zbo­

że, jarzyny, do Warszawy.
Minęły czasy sławnych jego jarm arków, 

na które według Piaseckiego zjeżdżali się 
kupcy niemieccy, włoscy, węgierscy, tu ­
reccy, perscy i rossyjscy '). Pozostał im 
spław Sanu i surowe produkta ruskie.

Znaczenie Poznania stanowiło niegdyś 
transito do Niemiec i import niemiecki. 
Bogaci kupcy tamtejsi prowadzili niegdyś 
wschodnie towary aż do Francji a zacho­
dnie do Polski 2). Z tego wszystkiego zo­
stało transito win węgierskich i transport 
towarów z Frankfurtu nad Odrą do Pol­
ski i na Litwę.

Im port i export wzdłuż granic rossyj- 
skich nie potrzebował głównych składów, 
bo się odbywał drogą przemycaną. W y­
mieniano luxusowe towary, dobrą wódkę, 
tabakę z Polski i wielką ilość futer z Rossji. 
Sposób, jakim oba te państwa uregulo­
wały swoje stosunki handlowe, był jedy­
ny w swoim rodzaju. Rossja nigdy na znie­
sienie , ani na zniżenie ceł zezwolić nie 
chciała, ale artykuł X X V II traktatu grzy- 
mułtowskiego pozwalał kupcom obu na­
rodów jeździć razem z posłami obu kon- 
trahujących państw i handlować przez czas 
ich poselstwa, warując przytóm, aby wraz 
z oddaleniem się posłów i kupcy przy 
nich będący, natychmiast odjeżdżali 3). 
A rtykuł ten opierał się na dawnym zwy­
czaju rossyjskim i Moskale umieli korzy­
stać z niego w ten sposób, że przy boku 
ambasadorów swoich i wojsk stojących 
na granicach rzeczypospolitój a nawet ku- 
rjerów ambasady, handel bezcłowy pro 
wadzili. Rzeczpospolita, o ile wiadomo z 
artykułu tego korzystać nie chciała jak  
w ogóle mało zwracała uwagi na transito 
do Rossji, które jój mogło najwięcój przy­
nieść korzyści.

Główniejsze miasta połączone były trak ­
tami, które musiały być bardzo złe, jeźli 
główny gościniec z Krakowa do W arsza­
wy w słotnój porze nie do przebycia 4).

W  r. 1769 liczono tylko 14 traktów 
wolnych: trakt krakowski (z Warszawy 
do K rakow a), wrocławski (na Rawę i 
Piotrków), lipski (na Poznań), podolski 
(na L ublin , Lwów do Kamieńca podol­
skiego), chersoński (na Dubno do Cher- 
sonu), trakt kijow ski, trakt z Dubna do 
Berdyczowa, z Warszawy do Mitawy, 
trak t w8chowski, trak t do T orunia, do 
Połocka i Smoleńska, z Lublina do K ra­
kowa, ze Lwowa do Dubna i do K rako­
wa. Komunikacja była zła i kosztowna a 
porto listowe bardzo wysokie, bo poje­
dynczy list na 40 kilka mil kosztował 24 
kr., kiedy w cesarstwie niemieckiem tylko 
8 kr. płacono 5). W taryfie polskiój sta­
ło : list od 1 — 6 łutów płaci 12 groszy, 
ale nie wyczytałem za ile mil 6).

W szystkie daty, które dotychczas po­
dałem , zdają się należeć do historyi ja ­
kiegoś małego kraiku a nie *do państwa 
mającego 12,900 Q  mil.

Nie myślę sięgać głęboko po przyczy-

*) Skrutulski, prawo polit. II. 242 .
2) Dogel. ibid.
3) Dogel. ibid.
4) Dogel. ibid.
5) Dogel. ibid.
6) Kalendarz z r, 1769.

ny tego upadku, każdy zrozumie, że za 
panowania trzech ostatnich królów, kiedy 
rozum i szczęście na wyścigi z granic rze­
czypospolitój uciekało, kiedy lenistwo, bez- 
rząd, rozrzutność i swawola gospodarzyć 
w kraju zaczęły, że wtakich czasach wszyst­
ko przepadać musi. Szukając powodów 
upadku, mających wyłączny związek z han­
dlem i przemysłem, nie należy jednak za­
pominać, że Polska miała wówczas tylko 
8 miljonów mieszkańców, że miasta nie 
miały żadnego poczucia wspólnych inte­
resów, a lud nie miał żadnych potrzeb. 
Mając to na względzie, ustrzeżemy się od 
przesady.

Powody, dla których handel i przemysł 
rozwinąć się nie mógł, były według zda­
nia polskich fabrykantów i kupców 7):' cła 
polskie, złe pieniądze, niedostateczna o- 
brona prawa i poniżenie ludzi, którzy się 
handlem i przemysłem trudnili.

(Dalszy ciąg nastąpi).

7) Dogel. ibid.

Sprawy miejskie i powiatowe.
KrakÓW, 4 maja. — Jutro t. j. we środę 

o godz. 5  po południu, odbędzie się posiedze­
nie rady miejskiój.

Na porządku dziennym zamieszczone są na­
stępujące sprawy:

1. B liższe określenie atrybucji rady miej­
skiój przy mianowaniu nauczycieli i nauczycie­
lek szkół miejskich, wyłącznie z funduszu mia­
sta utrzymywanych.

2. W niosek sekcji III względem uporządko­
wania błonia miejskiego.

3. Załatwienie petycji mieszkańców okolicz­
nych porządkującój się części plantacji pod 
jatkami rzeźniczemi o przywrócenie do pier­
wotnego stanu pokasowanych ścieszek planta­
cyjnych.

4. Przyznanie djetarjuszom magistratu 20°/0 
dodatku na drożyznę.

5. Zatwierdzenie statutu, rozkładu nauk i 
budżetu 8-klasowój szkoły żeńskiój.

6. Udzielanie kasie miejskiój absolutorjum 
z rachunków funduszu miejskiego i laudemjal- 
nego za r. 1870 .

7. Przyjęcie kilku osób do gminy.
8. Nabycie gruntu od właściciela domu nr. 

144, przy ulicy Ogrodowój, na rozszerzenie 
ulicy.

9. W niosek sekcji I o nieprzychylenie się 
do prośby galicyjskiego tow. parcelacji i budo­
wy o sprzedaż 5186  sążni kw. gruntu miej­
skiego nad starą W isłą w pobliżu „Rybaków" 
położonego.

10 . Załatwienie kilku podań w sprawach 
osobistych.

P rzy drzwiach zamkniętych: dwie sprawy oso­
biste urzędników magistratu.

Zarzęd Towarzystwa pedagogicznego
na powiat złoczowski, postanowił dla po­
mnożenia funduszów na rozszerzenie swój 
bibljoteki urządzić w Złoczowie wystawę 
obrazów historycznych, połączoną z wy­
kładem popularnym z historji polskiój i 
fantową loterją.

P r o g r a m :
I. Wystaica obrazów przedewszystkióm 

wartości historycznój ze znaczniejszych 
zbiorów w k ra ju , rozpocznie się w Zło­
czowie w sali rady powiatowój 9go czer­
wca b. r. o godzinie 12ój w południe i 
trwać będzie bez przerwy do 17go czer­
wca b. r. W ystawa ta otwartą będzie dla 
zwiedzającój publiczności każdego dnia 
zrana od godz. 10 do 1, tudzież od godz. 
3 do 6 po południu. W stęp od osoby 20 c. 
Włościanie i dzieci płacą połowę. Bilety 
na caty przeciąg wystawy 1 złr. Bilety 
sprzedaje cukiernia p. Rogalskiego obok 
wystawy.

11. Wykład popularny z historji polskiej 
będzie mieć uproszony wielm. Henryk 
Schm itt, radca’ szkolny, d. 15 czerwca 
b. r. o g. 7 wieczór w sali urzędu gmin 
nego w Złoczowie. Bilet na krzesło 50 c. 
Wstęp na salę 30 c. Członkowie towa­
rzystwa pedagogicznego, niezalegający w 
restancji z wkładkami, mają wstęp wolny. 
Biletów dostanie w cukierni i przy kasie.

III . Fantowa loterja rozpocznie się w 
Złoczowie 16go czerwca b. r. o godz. 4 
po południu w ogrodzie miejskim zwanym 
„Kępą“; w razie niepogody odbędzie się 
taż loterja w sali urzędu gminnego. Cena 
w stępu 20 c. od osoby; dla włościan i 
dzieci 10 c. Muzyka dla uprzyjemnienia, 
zaś cukiernia p. Rogalskiego dla wygody 
szanownój publiczności będą w ogrodzie.

Dla ułatwienia przyjazdu szanownym 
gościom , dyrekcja kolei żelaznój Karola 
Ludwika zniżyła dla udających się na 
tę wystawę do Złoczowa w czasie od d. 
14 do 18go czerwca b. r. na całój swój 
przestrzeni jazdę II  i I I I  klasy na poło­
wę ceny w ten sposób, że za okazaniem 
wydanój przez złoczowski zarząd towa­
rzystwa pedagogicznego karty  legityma- 
cyjnój , wszystkie stacje tój kolei wyda­
dzą bilet znaczony za opłatą całój ceny 
jazdy do Złoczowa, za którym to bile­
tem jednak bezpłatny już powrót nastąpi 
Karty legitymacyjne znajdują się w za­
rządach towarzystw pedagogicznych w 
Złoczowie, Brodach, Tarnopolu, Przem y­
ślu i we Lwowie, gdzie żądającym wy­
dane być mogą-

Z zarządu oddziałowego towarzystwa
pedagogicznego.

Złoczów 1 czerwca 1872.
Dr. Heyne. Nowakowski.

Wiadomości z literatury i sztuki.
[O i nnój  p r a c y  p. R o d a k o w s k i e ­

go] pisze p. Karol Clóment sprawozdawca 
z tegorocznój wystawy sztuk pięknych w 
Paryżu do Debats co następuje: Dzieło 
wystawione przez pana Rodakowskiego, 
przedstawia mało znany epizod z historji 
Polskiój. „Zygmunt I  król P o lsk i— mówi 
katalog— zwyciężony rozruchami szlachty 
i intrygami królowój Bony Sforzy, każe 
ogłosić za pośrednictwem wielkiego het­
mana Tarnowskiego wzburzonój szlachcie 
reskrypt potwierdzający ich przywileje.11 
(W ojna kokoszą r. 1538 Red.) Scena od-
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b jw a  się na tarasie pałacow ym . H etm an, 
tyłem  do widza obrócony, ubrany w prze­
pyszny strój z zielonego aksam itu, odczy­
tu je resk ry p t królew ski panom , których 
widać na placu po przez rzeźby balustra­
dy. Nieco w głębi siedzi stary  król, znie­
chęcony i zrezygnow any. U drapow auy je s t 
długą suknią z niebieskiego aksam itu, ob­
lam owany ciemnćm fu tre m ; jedną rękę 
m a w yciągnięty, drugy podtrzym uje swy 
głowę. K rólow a, dum na z otrzym anego 
zwycięztwa, opiera się o ty ł fotelu i od­
w raca się z miny tryum fujycy ku  damom 
i dworzanom . Pom iędzy tym i ostatnimi, 
jed n i się cieszy; drudzy, a w ich liczbie 
arcybiskup o wyniosłój postawie, w ydają 
się potrwoźeni tćm postanowieniem , k tóre 
w samćj rzeczy m iało się przyczynić do 
zguby ich ojczyzny. U tw ór ten , dobrze 
w ogóle pom yślany, w ykonany z rzadką 
pew nością i w sposób świetny, p rzedsta ­
wia k ilka kaw ałków  wielkiej wartości. 
O dznaczający się m ianowicie je s t szlache­
tn a  głow a króla, w ystudiow ana ja k  por­
tre t, odm alow ana gruntow nie i pełnie, ko ­
loru stosownego i potężnego, rów nie ja k  
i głow a królow ćj, w praw dzie nieprzyje­
m na, ale której wyraz jasno  w ypisany, i 
źe tak  powiem y mówiący. Jej suknia z 
białego atłasu  w ybornie je s t w ykończona, 
i w ogóle kostjum y, ak ceso rja , grające 
tak  w ielką rolę w dziełach tego rodzaju, 
traktow ane sy w sposób najdystyngow ań- 
szy. O braz p. Rodakow skiego je s t z p e ­
wnością jednóm z dzieł tego roku  w ysta­
wionych, k tó re  przedstaw ia najdokładniój 
i Dajzaszczytnićj rodzaj historyczny.

T ygo dn ik  W ie lkop o lsk i ,  nr. 21 zawiera:
O publicznćj i literackiej działalności Józefa 
K orzeniowskiego, p .L eopo lda  W inklera (c. d.).
—  Ojczym, powieść p. Józefa|N arzym skiego 
(c. d.). — Z Heinego, wiersz K orynny. — Z p rzy ­
rody. A rtykuł trzeci: O ppolzer i nowoczesne 
lekarstw o. —  Precz urojenia, wiersz U rieli. -
—  Przegląd  literacki. — W iadom ości bieżące 
o rzeczach polskich.

B ib ljo teka  n a jc ie k a w s z y c h  p ow ieśc i  i
rom anSÓ W  zeszyt 96 zaw iera: W ojewodzie, 
powieść G ryzonia, tom II  (c. d.). — K to chce 
kochać cierpićć musi, powieść p. C harlesR eade, 
z angielskiego.

C zasopism o to w . 'a p te k a r s k ie g o  nr. 2 za ­
wiera: Chemja i farm acja.— T eoije  chemiczne.
—  Składowe części wina. — W oda sodow a.—  
F arm akognozja.— O uprawie wanilji w Meksy­
ku. —  Sprawy zawodu aptekarskiego. — Kore 
spondencja z P rus. — Sprawy tow. ap tekar­
skiego.

Z w ias tu n  ew ang ie liczny ,  nr. 5 zawiera:
Objawienie św. Jan a  (c. d.). — W ezw anie do 
wspólnych modlitw przyczynnych. — K ościół i 
szkoła. — W ilhelm  Lohe. —  Zgromadzenie se- 
n joralne szląskie A. W. — Rok 1871 (dok.).— 
P rzegląd  literack i.— Z kościoła i o kościele.— 
Jako  dodatek: W erdauskie wiadomości m isyj­
ne, nr. 5.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na sz k o ły  lud ow e  złożono w adm inistracji 

K raju: p .A blam ow icz ze składek między mło­
dzieżą akadem icką 14 zła.

W s p r a w ie  pom nika  d la  ś. p. F lo r ja n a  
S t r a s z e w s k ie g o .  — Z dniem (31 maja b. r.
up łynął term in do przedkładan ia  pomysłów na 
pom nik ś. p. F lorjana Straszewskiego. Do te ­
go czasu nadesłano na ręce p rezydenta m iasta 
trzy  rozm aite projekty.

K om itet zawiązany celem uznania zasług 
ś. p. F lo rjana  S traszew skiego, stosowną p a ­
m iątką postanow ił przed ostatecznćm  orzecze­
niem co do tych pomysłów i przyznaniem  na­
gród, w ysłuchać [o nich zdania szerszego koła 
znawców.

W  tym celu wystawione zostały  wspomnione 
rysunki na  widok publiczny, które do 1 5 b .m . 
m ożna oglądać codzień od godz. 9 do 12 z ra ­
na i od 4 do 6 po południu, w biurze prezy- 
djalnćm m agistratu (ratusz, I  piętro, główne 
schody).

C ho le ra .  — W edług doniesienia ck. ajenta 
konsularnego w Nowosielicy z dnia 25 maja rb. 
pojaw iła się cholera w następujących pograni­
cznych miejscowościach Podola * rosyjskiego : 
w Proskurow ie, Zukowie, Jerm olińcach, Gród 
ku, K upinie i Chocimie. W  skutek tego zabra 
nia się sprow adzania z pomienionego kraju  na­
stępujących przedm iotów i artykułów  handlo­
w ych: szm at i gałganów, starćj lub używanćj 
odzieży, bielizny niepranej, tudzież pościeli

nienowćj, przyrządzonćj z pierza, w ełny, b a ­
w ełny czy sierści.

O bw ieszczen ie  term inu nieodwtocznego do 
ściągnięcia no t państwowych w formie bankno­
tów na  1 i 5 zła.

P odaje  się do powszechnćj wiadomości, ze 
wymiana uznanych za noty państwowe bank­
notów na 1 zła. z dnia 1 stycznia 1858  i na 
5 zła. z dnia 1 m aja r. 1859 (jedno- i pięcio- 
reńskowych banknotów  z czerwonym drukiem 
na przednićj stronie) w skutek postanowienia 
zawartego w trzecim ustępie artyku łu  trzeciego 
ustaw y z dnia 25 stycznia 1866  (Dz. ust. p. 
n r 101) nastąp ić  może tylko do końca grudnia 
1872  na formalną prośbę wystosowaną do ck. 
państwowego m inisterstw a skarbu.

Po 31 grudnia 1872 wymiana ustaje.
Z ck, m inisterstw a skarbu dla całego państwa.

S p ra w o z d a n ie .  —  z niedzielnego p rzedsta ­
wienia teatralnego „K siężna Je rzo w a“ danego 
na dochód straży ogniowćj ochotniczćj wpły 
nęło: a) ze sprzedaży biletów  353  zła. 45  c., 
b) nadw yżki 10 zła. 94 c. Z kwoty pod o 
wykazanćj potrąciła sobie dyrekcja tea tru  70 
zła. tytułem  kosztów przedstaw ienia, a 141 zła. 
7 2 ^  c - jako  połowę czystego dochodu. Do 
kasy  stow arzyszenia straży  ogniowćj ochotni­
czej w płynęło zatćm 1: 1) połow a czystego do­
chodu 141 zła. 7 2 1/ 2 c., 2) nadw yżka 10 zła. 
94 c.; razem  152 zła. 66Y 2 c-

K raków, dnia 3 czerwca 1872  r.
L udw ik  Zagóm y-M arynow ski, 

kapitan  I  kompanji.
Teodor Gaydzicz, kap. II I  kom panji.

„G azetę  N a r o d o w y “ z soboty, jak  donosi 
Dzień. P olski, spalono w kilku miejscach we 
Lwowie publicznie, za a rtyku ł zawierający 
apoteozę rządów  absolutnych.

K onfiska ta .  — P rjk u ra to r ja  rządowa skon­
fiskowała wczoraj o godz. 10 rano m ałą resztę 
pozostałych egzem plarzy poniedziałkowego n u ­
meru D ziennika Polskiego.

P o ż a r y .— W  Ilusnem  wyższym, w pow. tu ­
reckim , zgorzało 12 z. m. 20 domów m ieszkal­
nych. W  Nep' .rowcach, w pow. złoczowskim, 
zgorzały 13 z. m. w sk u tek  nieostrożności trzy  
zagrody włościańskie, szkoda w ynosi 1000  zła. 
W Grzymałowie, w pow. skałackim , zgorzało 
11 z. m. 16 domów, szkoda wynosi 48 0 0  zła. 

S z k o ły  w  p a ń s tw ie  p ru sk ie m ,  jak  pisze
Dzień. Pozn., doszły do zupełnego rozstroju. 
P rzeszło  3000  posad nauczycieli ludowych 
je s t nieobsadzonych, w skutek czego blisko 
3 0 0 ,0 0 0  dzieci w zrasta bez nauki. Jeżeli do 
tćj wysokićj liczby dodam y przynajm nićj 200 
tysięcy dzieci nieuczęszczających do szkoły 
dla braku odzieży, dla zbytniego oddalenia od 
szkoły, z powodu ubóstwa, natenczas o trzy­
mamy straszny procent m łodzieży wzrastającćj 
bez żadnćj opieki szkolnej.

Grad i n a w a łn ic e .  —  z Kongresówki do­
nosi K ur je r  lubelski, że przed tygodniem po 
skwarnych upałach okolice L ublina nawiedziły 
straszę naw ałnice. W  mieście spad ł grad wiel­
kości laskowych orzechów, w okolicach zaś 
L ublina, ja k  mówią, spadły kaw ały lodu wagi 

funta. Znaczne szkody w yrządziły owe b u ­
rze w dobrach: Dąbrowice, Żabia-W ola, Osmo- 
lice, Praw iedniki, Konopnica, Zemborzyce, Krę- 
żnica, Sław in i Jastków .

D nia 26 maja w okolicach miasta Daleszyc 
w gub. kieleckiej, spad ł grad wielkości lasko­
wych orzechów i poczynił wielkie szkody w 
zbożu [i koniczynie. Chmura gradowa posu­
w ała się w kierunku gór Św. K rzyskich. N aza­
ju trz  jeszcze podróżni przejeżdżający tam tędy, 
widzieli grad leżący na polu.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W alery  Ula- 
niecki z córką ob. z Rossji; Feliks L au ren t inż. 
z P a ry ża ; H enryk C hristiani z żoną wł. dóbr 
z Przybyszów ki; M.irceli M asłewicz wł. d. z fa- 
milją z Kamienny; K az. hr. M olodecki wł. d. 
z Brodów; A nna hr. Ł ubieńska wł. d. z P rz e ­
worska.

S p o s t r z e ż e n ia  m eteo ro lo g iczn e .  — Dnia
3 czerwca pochm urno, wieczorem deszcz; te r­
mometr od 11.7 doszedł do 19.2  R. B aro­
m etr nazad opada; o 6 rano dnia 4 stan  jego 
by ł 326 .26 , term om etru 12.0  R. W ia tr p ó ł­
nocno-wschodni.

tćm  więcćj że się i zapasy zboża zmniejszyły.
N a w czorajszy targ  na B aranie dowieziono 

niewielką ilość zboża, i to tylko z ról kmiecych. 
T utejsi spekulanci prawie z niczśm powrócili, 
mniejsi tylko handlarze zakupili trochę.

P łacono za pszenicę 252  ft. 4 4 — 50, żyto 
235 ft. 35 — 3 8 ; jęczm ień 202 ft. 27 — 31 złp.

—  D zisiejszy ta rg  zbożowy na K leparzu 
b y ł lichy, a  to tak  z powodu małego dowozu, 
jako tćż  dla mniejszćj chęci kupna, tćm  więcćj 
gdy i obcych kupców nie było na targu. Żyta 
mnićj jak  od kilku targów  zakupowano do G a­
licji. Za jęczm ień płacono ceny z przeszłego 
targu. P opy t o owies zm niejszył się.

P łacono za pszenicę 170 ft. 11 .20  — 1 2 .4 0 ; 
żyto 160 ft. 8 .50  — 9 .5 5 ;  jęczm ień 140  ft. 
7 — 7 .6 0 ; owies 100 ft. 4 4 .2 5 , za p iękny żą­
dano po 4 .50  zła.

Na wczorajszćm walnćm zgrom adzeniu tOW.
w z a je m n y c h  ubezp ieczeń  od ognia  — na
miejsce dotychczasowego prezesa rady nadzor- 
czćj A dam a hr. Potockiego, k tóry  zrezygno­
w ał —  wybrano znaczną większością głosów 
A l f r e d a  hr.  P  o t  o c k i  e g o .  Na członków 
rady nadzorczćj wybrano pp. W a le rjan aP  o d - 
l e w s k i e g o ,  Jak ó b a  W  i k t  o r  a , A polina­
rego H  o p p e n a i barona B a u m a .

Nad żądaniem  mianowania p. Podlewskiego 
reprezentantem  na wschodnią Galicję rada  nad­
zorcza przeszła do porządku dziennego, w sku­
tek czego również na wczorajszćm zgrom adze­
niu o tćm  wcale mowy nie było.

Czy Alfred hr. Potocki przyjm ie ofiarowane 
mu prezesostw o, bardzo w ątpim y; o A lfredzie 
hr. Potockim  wiadomo powszechnie, że nie lubi 
kumulować w osobie swej ani dyrektorstw , ani 
p rezydentur; wiadomo o nim , źe go nie nęcą 
ani zyski ani zaszczyty podobnych urzędów.

K asa  o sz c zę d n o śc i  w  K rakow ie .  —  Na
dniu 30 kw ietnia rb . w ynosił stan wkładek 
zła 85 6 ,7 2 2 -6 5 , odsetki skapitalizow ane od 1 
listopada 1871 do 30  kw ietnia rb. 17 ,756-47 , 
od 1 do 31 m aja rb. włoźóno na  388  książe­
czek 4 3 ,1 6 2 -6 6 ; razem  zła. 917 ,641 -78 . Od 
1 do 31 m aja rb. zrócono 5 0 ,089 -21 . — Stan 
w kładek dnia 31 m aja rb. zła. 86 7 ,5 5 2 -5 7 .

„wolności kościo ła w wolnćm państw ie".

Ostatnie telegramy.
W iedeń 4  czerwca. (Posiedzenie izby

P eszt 2 czerwca. N a konferencję w spra-J cicho, jak uboga za drzwiam i, bo znają papieża, a ewentualnie zaprotestow ania 
wie m iędzynarodow ego stow arzyszenia ro- swych przeciw ników , wiedzą, źe u nich przeciw  takiem u wyborowi, 
botników  zaproszono, przez m inisterstwo tendencja przedew szystkiem , i że będą j Rząd w łoski rości sobie prawo do ta- 
spraw  zagranicznych także i rząd  wę- im w yrzucać swoją ludzkość , m iłość, kićj samćj atrybucji; propom ije P’dnak, 
gierski. K onferencja m a się zebrać z po- datki pryw atne etc. i to naw et zapiszą aby m ocarstw a te tak  samo ja k  i W ło- 
czątkiem  września w Berlinie. Rząd przy- na rachunek n i e m i e c k i ,  co rząd  i chy zrzekły  się jćj i ustanow iły zasadę 
j ą ł  zaproszenie i polecił m inistrowi spra- parlam ent dadzą, a coby każdy rząd  i 1 i-~ t~
wiedliwości, tudzież ministrowi spraw we- każdy parlam ent d a ć  m usiał, choćby 
w nętrznych zająć się zbadaniem  spraw y były federalistycznem i te  obadw a czyn- 
tćj, tudzież wypracow aniem  instrukcji dla niki polityczne. My stoim y na stronie, 
wysłać się m ających do Berlina repre- możemy więc p r z e d m i o t o w o  oce- j niższój). M inister handlu Banhans odpo- 
zentantów  rządu. nić rzecz. iw iada na interpelację względem  francuz-

P e sz t  2 czerwca. Usprawiedliw ione wra- W  roku  niepom nę k tórym  (ale było . kiego cła od żeglugi i daje w yjaśnienia 
źenie spraw ił dzisiejszy arty k u ł P .N aplo , Ito po 1861, kiedy ra jchsra t eg zy sto w ał; c0 do gtanu budowy kolei żelaznój Yil- 
w którym  ten organ A ndrassy ego i L o - |ja k o  reprezentacja  państw a inclusive W ę - , leah-Tarois.
nyaya z niezw ykłą u niego stanowczością gier w teorji Schm erlinga i centralistów ), | W niosek M ayerhofera względem braku  
wskazuje na to, że m iędzy zagrzebskićm  ogrom ny nieurodzaj okazał się w W ę- j m ieszkań odesłany do W iednia. W  dal- 
stronnictwem  nieprzyjaznym  państw u a grzech dólnych, szczególnie na Banacie; SZym  ciągu dyskusji nad  ustaw ą wpro- 
rządem serbskim  zachodzi związek, źą- tysiące familji bez sposobu do życia i bez wadzaj ą Cą w życie now ą procedurę karną, 
dający w prost jak  naj sil niej szćj interw en- możności obrobienia pól i zasiewów zi- izka odrzuca znaczną większością wnio- 
cji wspólnego m inisterstw a spraw  zagra- mowych etc. _ sek  Blitzfeida, aby także zbrodnie obrazy
nicznych. W tedy kubek  w k u b ek  jak  dziś, centr. m ajestatu i religji p rzekazać kom petencji

W ro c ław  3 czerw ca. W spólnóm  rozpo- dzienniki trąb iły  w wielką trą b ę : A wi-1s^Hów przysięgłych. N astępnie ustaw a ta 
rządzeniem  m inisterstw a wojny tudzież mi- Idzicie, dum ni M adjary! go lizna, g łó d ,5 w trzeei^m czytaniu przy ję tą  zostaje. Ju- 
nisterstw a oświecenia zawiadom iono bi-1 nie dacie sobie rady; ale poczekajcie. My r̂0 posiedzenie.
skupa polowego Niem czanowskiego, źe o- bogaci i m iłosierni, nie pam iętam y wa- j  Monachjum 3 czerw ca. U niw ersytet tu- 
becnie już  toczy się przeciw  niem u śledź-1 szych politycznych „borb". W szystko się | tejgzy ośw iadczył uchw ałę senatu z d. 31 
two dyscyplinarne; w razie jeżeli biskup I napraw i, ale ty lko za przy wróceniem d o - ; raaja b. r . , że będzie się m usiał wyrzec 
w arm iński K rem entz nie uczyni zadość I brćj w iary waszćj i przekonaniem , źe za8ifk u w sumie 2600 złb. p rzeznaczo­

nych na pokrycie kosztów  uroczystego 
obchodu czterechsetletnićj rocznicy za ło ­
żenia un iw ersy tetu , jeżeli użycię ich po­

żądaniu rząd u , wówczas natychm iast o d - |ty lk o  „R eich", jedność i całość politycz-
ję te  m u zostaną tem poralja.

Przegląd polityczny.
W iedeń 2 czerwca, 

p. Zapow iedziane, wychwalane, naprzód 
ju ż  przez tutejsze dzienniki austrjackie do 
niepojętych rozm iarów podnoszone „przed­
łożenie" rządu, m ające przynieść pomoc

na m ogą was wybawić z biedy.
Isto tn ie ra jchsra t zaw otow ał 20miljo-

Inową pożyczkę dla W ęgier. Nic nie P ° 'j łą c z o n e  je s t z w arunkiem  pow ołania we 
I mogło. Z  W ęgier nie było deputacji ża- j djUg żyezenia sejmu infabilistycznych pro 
dnćj, żadnych dytyram bów . ! fesorów na k ated rę  dziejów kościoła i fi-

Nie znam  przebiegu pożyczkow ych j ]ozofji. M inister oświecenia m iał ju ż  na 
spłat, alo W ęgrzy zm iarkow ali swym ro- j t0 odpowiedzieć, źe w tak im  razie niema 

Izumem w łasnym , że przyjaźń przyjaźnią, j rzeCzonój sumy w yp łacić , przez co cały
„  -  — i .   i ł-ł-i r\ 1 1 f 1 - i  ’ _a interes interesem , mimo tendencyjnych

W y s ta w a  p o w s z e c h n a  w  Wiedniu.
Komitet wykonawczy komisji krakowskiej u- 

chw alił wczoraj :
1) D la w ytw orzenia wystawy drobnego prze­

m ysłu, stanowiącego pewne właściwości krajowe 
(rzemiosła, przem ysł domowy, w y s t a w y  z b i o ­
r o w e  z okazów tego rodzaju), kom itet zaprasza 
do udziału i podjęcia starań  w tćj mierze od­
pow iednie osobistości po pow iatach, bądźto ju ż  
rady powiatowe w skazane, bądź zostawiając 
ich w ybór tym  rad o m , k tóre na zapytanie do­
tyczące żadnćj nie dały  odpowiedzi. W  tym 
celu rozesłany zostanie natychm iast okólnik ze 
specjalną instrukcją.

2) W  sprawie porozum ienia się z komisjami 
wystawowemi lwowską i brodzką pod względem 
łączności i jednolitości działania w k r a j u ,  jak  
również względem utw orzenia w spó lnćj, jednćj 
dla Galicji a jentury  wystawowćj w W i e d n i u ,  
p rzy ją ł na  siebie przeprow adzenie umowy pan 
T eodor Baranow ski, wiceprezes komisji, wy­
jeżdżający  w łaśnie do Lwowa.

Sekcja trzecia  (budownicza) czyni starania 
w celu wystaw ienia c h a t y  g ó r a l s k i e j  z w ła­
ściwemu przyboram i. D la zasiągnięcia informacji 

uzyskania m aterjałów  na miejscu w yjeżdża 
w góry członek komisji p. inżyniei K siężarsls 
z upoważnieniem od kom itetu wykonawczego.

Zgłoszenia przedm iotów na w ystawę nadesłało 
dotąd do kom itetu wykonawczego 21 malarzy 
i rzeźbiarzy.

W iedeń 27 maja.
(Targ wołowy.) — Na targ  dzisiejszy dostar­

czono 3358  wołów ; m iędzy tem i: galicyjskich 
2 369 , w ęgierskich 733, a  z prow incji niem ie­
ckich 258.

P łacono za centnar najlepszych, ciężkich 
33 zła.

Sprzedano w szystkie.
M . Grabscheid, a jen t wołowy.

Czechom, odpowiedne nieszczęście przy- iQsnek cen traliBt6w, dążyli ciągle do 
szło dziś na stół izby (niższój) reichsratu.. I a m 0 d u takieg0> j aki został usta- 
przez usta m inistra Lassera. . w skutek ich encrgji i polityki na-

Z wielkićm nam aszczeniem , co u mego L 0 ( W j  nie Centralistyczno niem ieckiej.
niezw ykłe, opow iadał p. L asser izbie o I ____
elem entarnych szkodach i stratach  (życia R ada ństw a r0Zp Oczęła wczoraj prze-
L mienia) w tym  kraju , zakonstatow ał źe I ane z powodu śm ierci arCyksiężnćj Zofji
sm utek się rozlał po w szystkich krajacŁb ości 8We. Jednym  z najw ażniejszych
całóm państw ie, i mil]ony serc ludzkich dla nftg przedm i0tów na porządku dzien- 
napełnione sm utkiem  i współczuciem  dla będących, je s t p ro jek t nowćj proce-
tak  ogrom nego nieszczęścia.— D odał j e - | d urv łtarnći. U s ta w a  w p ro w a d z a ją c a  w ży-

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiadomości 

z b iu ra  izby h an d lo w o -p rz e m . k ra k o w sk ie j
o targach  na B aranie i na K leparzu 

w dniu 3 i 4 czerwca.
Dowozy zboża na  targ i graniczne K ongre 

sówki byw ają coraz m niejsze. Zdaje s ię , że 
stan  ten  aż do nowych zbiorów trw ać będzie;

dnak, źe stosownićj będzie odczytać sp ra ­
wozdanie jen e ra ła  Kollera,

Po dokonanćj form alności odczytu, prosi 
izbę, by  mu zezw oliła odwrócić się od 
tćj strony strachu i sm utku, i spoglądnąć 
tam, zkąd pom oc przychodzi.

M iłość b ratn ia  j ą  niesie. M ógłbym , p o ­
w iada, przez wiele godzin wam prawić, 
gdybym  chciał przytaczać w szystkie „akta I 
m iłości bliźniego", k tó re  doszły do mój 
wiadomości.

T ylko k ilka z nich przytoczę. 
P rzy tacza  znane fakta, źe najjaśniejszy 

pan pierwszy
Czech, i członkow ie familji panującćj.

Potćm  chwali urzędników , a przede­
wszystkiem  K ollera, korporacje  gminy, a 
głów nie W i e d e ń.

Co do funduszów ze skarb u  państwa, 
zaasygnow ano */5 część m iljona nam iestni

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  3 czerwca. R ząd otw orzył wczo­

raj nam iestnikow i telegraficznie k red y t do 
w ysokości 200,000 zła. dla zaspokojenia 
najnaglejszych potrzeb w obecnćm  nie­
szczęściu. W  porozum ieniu z w ydziałem  
krajow ym  polecił nam iestn ik , iżby w o- 
kolicach w łościańskich natychm iast roz­
dzielono zasiłku 50,000 zła.

dury karnćj. U staw a w prow adzająca 
cie nową p rocedurę , przyszła w czoraj; 
pod obrady izby. U staw a ta  mieści w so- ' 
bie postanow ienie, dla k tó rych  k ra ­
jów procedura now a ma być obowią­
zującą. Czy m iędzy tem i krajam i ma fi­
gurować G alicja czy n ie?  tę  kw estję m ia­
no wczoraj rozstrzygnąć. N owa procedu­
ra je s t dobrą —  je s t postępow ą. Z ap ro ­
wadza ona sądy przysięgłych dla zbrodni 
i przestępstw  zw ykłych , n ie p r a s o w y c h .  
Pro jek t rządow y w ykluczył G alicję z po- 
czetu krajów , w k tórych  nowa procedura 

n a n e tak ta , że najjaśn ie jszy . b . zaprow adz0ną. Ale wniosek żą- 
znaczny datek  p rzesła ł d o |da^ cy zamieszCzenia Galicji w poczecie

tych krajów  m ógł być i z o s t a ł  p o s t a ­
w i o n y  wczoraj przez delegację galicyj 
ską. Rząd nie by ł s t a n o w c z o  przeci­
wnym takiem u wnioskowi. Ze stanowiska 
rządu bowiem zarówno z a  jak  p r z e c i w  
takiem u wnioskowi przem aw iają dość wa

obchód staje się wątpliwym.
W ersa l  -3 czerwca. P o g ło sk a , że Ro­

chefort ma swoją k arę  odsiedzieć w je ­
dnćj z tw ierdz tulońskich nie m a żadnćj 
podstaw y. Nie w ydano podobnego ro z ­
porządzenia; ty lko kom isja ułaskaw ień 
m ogłaby zm ienić k arę  Rocheforta.

Pog łoska o rokow aniach z Niemcami 
względem spieszniejszego opuszczenia za- 
ję tych  przez w ojska niem ieckie departa­
m entów , nie spraw dza się; rokow ania 
dotyczące tego przedm iotu toczą się da- 
lćj w sposób zadaw om iający.

L ondyn 3 czerwca. Książę edym burski 
spadł wczoraj w H ydeparku  z konia, nic 
sobie jed n ak  nie zrobił.

Times ogłasza następujący telegram  z 
Filadelfji z d. 2 b. m .: O dpowiedź rzą­
du am erykańskiego obstaje przy tćm, że 
nie może artyku łu  dodatkow ego raz  je ­
szcze dla zm iany odsyłać do senatu. 
R ząd am erykański życzy sob ie , by An- 
glja  p rzy jęła  arty k u ł dodatkow y w for­
mie przez senat uchwalonćj.

Londyn 4 czerwca. W izbie niższój i 
w izbie wyższćj oświadcza rząd  w sp ra­
wie artyku łu  dodatkow ego, że trudność 
leży w zobow iązaniu się na przyszłość, 
rząd spodziew a się je d n a k , że trudność 
da się usunąć.

Londyn 4 czerwca. Enfield oświadcza, 
źe tym czasow o trzeba przy  rządzie pa- 
piezkim  utrzym ać ajenta dyplom atyczne­
go, gdyż rząd  papiezki nie chce mieć 
żadnych stosunków z reprezentantem  An- 
glji p rzy dw orze w łoskim .

I

kowi . .  k tó ry  na razie tyle żądał Z k r a j u  U  monta £ aS-ada jednolitości usta-
Czech zaraz w płynęło / 10 część miljona, I woda wstwa przem aw ia z a  zaprow adze- 
więc dysponuje K oller sumą s/1# miljona, l i em w Qalicji n()Wsj procedury; p r z e ­
czyli 300,000 złr. j c i w  tem u zaprow adzeniu przem aw iają ze

Jeśli się wiadom ości (dotąd ty lko ogól- stanow iska rządu w zględy blabe na niski j W aszyngton 4 czerwca. Zapew niają, że
mkowe) potw ierdzą: szkoda w yrządzona ^  |eń wyk8ztałcenia ludność, w.ejskićj | rzad  atr,er” kański Wnosi, by w zimie zwo-
przerwaniem chmur, wylewami wody etc. I • *.........  J ■ . i - — i.. a î__ t---
w Czechach północno-zachodnich (prze 
ważnie przez Niemców zaludnionych), za­
chodnich (czeskich) wynosi 60 miljonów 

P an  L asser zakończył swoją mowę o- 
świadczeniem, źe d z i ś  niepodobna zrobić 
przedłożenia (Eegierungsvorlage), bo nie 
mamy, mówi, szczegółow ych liczb, co do 
stra t poniesionych przez m ieszkańców.

Skoro nadejdą, rząd  nie om ieszka po 
prosić izbę o w spółudział w tćj sprawie

t m a ło  m ie jsk ie j a  sa e a e g ó ln ie  ja k  to  z n ow -J a n g ie lsk o -a m e ry k & ń sk ą  k o m i-
ra ź a  N . f r .  Pr. o b aw a , a b y  so c ja ln e  p r z e - ; sj ę  w celu  u L z e u ia . n o w ć j unłow .y. m ia-

dem szkód pc 
uważany za

ś r e d n ic h .  U - o k  
f u ię c ie  ż ą u a

sądy i uprzedzenia nie m ąciły sprawie- n0wiciewzgl 
diiwości wyroków sądowych. ten m a być

Błahe te  argum enta zam ilknąć m usiały n ;a co dr, 8Zkod pośrednich,
na wczorajszćm  posiedzeniu izby , k tó rą  j 2  M eksyku donoszą że w ojska powsti ń- 
j e d n o g ł o ś n i e  p rzy ję ła  w niosek , a b y ' czo pobite zostały pod M onterey, 
nowa procedura obow iązującą by ła  dla j K ursa. —  W ie d e ń  4  czerw ca, go d z .2. 
G alicji, Bukowiny i D alm acji. ’ Srebro 109.90. — A kcje kredyt. 335 50.—

Stronnictw o „narodow o-niem ieckie" dr. Lom bardy 205.— .—  Losy 1860 r . 104.— . 
. . . . . .  . - . . , . Rechbauera odniosło zwycięztwo w w y - ' Losy 1864 r. 145.— .— A kcje franko-austr.
(oklaski posypały s ię ) . .  K toby b y ł— jak l dziale dla spraw w ojskowych. 1 3 9 . N apoleony 8.94— . A kcie kol.
F rancuz mówi caustigue —  gotów by za W iększość w ydziału dla obrony kra- ! lic K aro la  L udw ika 257 5 0 .—  Akcje 
pytać czyli d u ż o  poszkodow anych któ- jowdj odrzuciła pro jek t rządow y, żądają- k o j0ilw ow sko-czerniow . 164.— . —  A kcje
rzy  k laskali p rzy  tćj (bądź co bądź) nie -1 cy w zm ocnienia i podw yższenia liczebne- ko jei p 6 łnocno - wschodnićj 166.— . —
właściwej okazji?  . . .  Igo kadrów  landw ery. W iadom o bowiem  banku  840.— . —  A kcie banku

R ząd ma obowiązek niesienia pom ocy L 0 w p r0gram ie narodowców niem ieckich Zwiazkowego (V ereinsbank) 135.50. — 
tym , k tórzy  całe życie niosą na o łtarz h 0Ż r e d u k c j a  w ojska i że oni na ża- w 8r0brze 72.30. — Obligi indem n.
austr. ojczyzny czy państw a ofiary z ży- doe podwyźszenie siły zbrojnćj się nie gakcy jskie 76.75. —  A kcje banku  wied.
ci.a 1 m ienia Czechy oprócz tego płacą zgadzają. M inisterstwo wojny nie robi ^  obrotu  ogólnego 201.— . — A kcje
więcćj co roku, niż potrzebują sami n a | Wpraw dzje kw estji gabinetowćj z odrzu- ang l0-banku 319 5 0 .—  A kcje kolei rzą^.

cenią w niosku tego wr w y d z i a l e — ale __. —  A kcje  kolei siedm iogrodzkićj
m usiałoby ustąpić, gdyby i z b a  poszła 1 ^3 .5 0 . —  A kcje kol. Rudolfa 179.50.— 
za zdaniem  w ydziału. A kcje kolei pardubickićj 180 50. — A kcje

W ęgierski Lloyd  donosi z W iednia, że k o jei p Mn0C. 226.— . —  Tram w ay 310.— .
onł u J/io h i e toro  CIP W PAhl* Al ! .  L   Lu 1 99  fiO. ---- A kClb

bieżące w ydatki. Cóż więc dziwnego, źe 
znając stosunki swoje domowe i stosunek 
finansowy kra ju  do państw a, źe się po 
kazują rzeczy, ja k  są, w właściwćm świe-

2 3 £  n  i c  m

KRAKQW 4 czerwca.

5‘Yo Ohlig. indem , galic.
kupon ubiegły 043 

4%  L isty  za.itaw. galic.
kupon ub iegły  — 165 

ć %  > isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — 212 

4'5/ j  L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 178 

6%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 214 

6 70 L isty  zast. liip. gal.
kupon ubiegły — 155 

5 Vq L isty  zast. banku włść.
kupon ubiegły — 255 

Akcje kolei Kar. L udwika  
„ „ Czern.-Jassy
„ banku  dla handlu  i 

przem ysłu 8 0 . . . .
L r sy 5°/o (Donau Kegulir.) 
L osy prem. w ę g ie rsk ie ...

. Losy m. S tan is ła w o w a .. 
F-rebro now e a u stry a ck ie .. 
Frebro polsk ie s ta r e .. . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
liub le papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................

>ukat obraezkowy . . . .
20-franków ka....................
P ółimperi ał ro ssy jsk i. .

WifcDEN, 3 czerwca.
Dłue państwa:

Kenta austryacka . . .  - 5°/, 
„ „ w  srebrze 6°/(

Losy.
zad. z r. 183S całe za 100 
„ „ 1839 Vs r

4 7 e rząd. 1854 „ ,
*r '-/o s I860 całe ,

« „ I860  */» „ 101
Llzad. 1864.............. 100
Ooino Renten za 2 0 . . .  
f* '# D onau E egul. za 100 
V> ęgier. poi. premiow. 100

2ąa&ją| p łaaą *ąuają| p«tuą
zlr. n . a złr. w a.

77 75 76 76 3<y0 T ureck. wpłać. 400 fr. 76 2b »6
Kredytowe 1860 r. 1Ó0 wa. 191 — 190 --

76 74 75 C lary ......... .... 40 „ rak. 38 — 37 50
D onau Dampfsehif. 100 101 25 100 76

83 60 82 60 K eglewicza. . . .  na  10 n 18 60 17 60
O fen(Budy) na  40 fl. wa. 33 50 32 50

92 _ 90 50 P a l f y ......... na 40 „ mk 30 — 29 60
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 26 14 76

91 75 90 26 Salm . . . . .  „ 40 „ mk 42 26 4 1 76
St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 7 ■

90 60 89 50 Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 50
T ry estu -----  „ 100 „ mk 119 — 118 —

93 25 91 75 W aldsto in .. „ 20 „ T) 24 — 23 —
W indisehgratz. 20 „ * 24 50 24 —

260 — 256 — O bligacje.
166 — 162 51 Indem niz. buków.. . . 5% 77 — 76 50

n traiicyjskie 77 20 76 70
— — — — n siedmiogrodzkie 81 — 80 40
98 — 95 — u węgierskie t • • 82 50 82 2

106 — 103 — Ind. węg. z klauz. 1867. 80 50 80 _
27 — 25 — Poż. kol weg. sr. 5°/nSz.l20 109 50 109 2;

112 — 110 Akcje backsw a:
175 __ 163 _ Anglo-austr. za 100 sr. 320 69 320 —
153 — 151 6 Anglo-hungaria „ 80 n 113 — 112 —
167 — 165 51 Boden Credit austr. 80 17 274 — 272 —

5 43 & 33 „ węg. 80 77 133 50 133 —
9 06 8 90 C entralbank austr. 80 wa. — — — —

— — — C redit A nstalt „ 160 
D epositenbank „ 80

77 336 60 
101 —

336
100

40

Esc. Ges. n. oest. 500
77

77 10 0 2 - 998 -

„ bank  czeski 100 77
-------------- — -

Franco a u s tr .. . .  80 140 — 139 5<
64 91 64 80 „ węgierskie 80 116 — 115 60
72 40 72 30 Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 77 --------------- — —

329 60 328 60 „ LandsbkLw ów  80 * --------------- — —
329 — 328 H andelsbk Wied. 160 77 217 — 2 :6 5i

96 75 96 25 H y p o t galjcyjs. 100 77
--------------- — -

104 20 104 — N ationa lbank .............. • 77 841 — 839 —
126 25 125 75 Ogólnego austriackiego „ 243 - 246 —

146 145 50 Uuionbank . .  za 200 77 288 25 287 76
25 24 Vereinsbk austr. 80 7} 134 60 134 —

96 76 96 51 V erkehrsbank . .  200 77 200 60 200
104 76 1104 60 W eohsłeruk wied. 80 77 316 — 314 —

W echslstub Gesel. 80 „ 136 —
W ien.B nk Verein 80 „ 304 60
Zivnost. b źnka  p.

Ćecky a Moravu 100
Akcja kala!:

Alfiild Fram e w. a. 200 sr.
B8hm. N ordbahn 150wa 

„ W estbahn 200 „
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th s . . . . . .  200mk.
„ L inz Budw.w .a. 200 sr.
Ferdin. N ordbhn lOOOmk.
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau Oderberg 200wa,
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux 150
R udolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. tłOOmk. 
Suez-Canal fr. 500
T heissbahn   200wa,
Tram way wied. . .  200 
W ęg. gal. I . L upk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost S<

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  20(
Hotel W ied..................  200
Inneberg  h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied .. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
Sehloglmiihle P a p .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

jąaają[ prssą
y.tr. w. a .

13o 
303 50

182 50

257 — 
.47 — 
251 75 
214 — 
2267— 
212 50
258 50 
190 — 
164 75 
141 75

218 25 
188 
111  —  

180 25 
184 — 
356 — 
206 —
183 50

276 — 
312 — 
168 — 
1 66  —  
136 —

123

181 60

•256 50

261 26 
213 61 
2252— 
211 25 
258 
189 60
164 2 j  

141 25

217 75 
187 50 
110 60 
179 60 
183 -  
355 60 
205 6 u 
181 -

275 — 
311 — 
167 60
165 60 
136 60

122 75
169 — 186 50

30 60

197 — 
88  -

*01 — 
119 —

29 50

196 —

100 50 
117 -

-.uh
*jfr *  *

LUty zastawo*. '
Allg. oest. Bd.Kr. los5»/c sr. 103 76 103 60

„ „ 3 3  la t los 60/|,wa. 
C entr. Bd. Cred. 40 5 1/ ,  %

89 — 83 75
96 25 94 75

Galic. Tow. kred. . . .  4% — — — __
„ „ „ • - • 6°/o 83 — 82 60
„ B anku Hyp. . . .  6% 90 25 89 75
„ Bank. W ło ś .. . .  6“/ 0 93 25 92 75

N ationalbank m. k ..  6% — — — —
„ w. a . . .  6°/o 92 50 92 40

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/2 96 76 95 25
60 „ 6Vj 94 — 93 —

Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — _
„ • „ 35 „ 5% 88 75

0000 25
„ » „ gr. „ „ 65/u 99 25 — —

W ęg. tow. k re d .. . .  6 '/ j  °/0 90 — 89 75

Cb!£gl pierwszeństwo:
Alfiild F ium e 5%  sr. 94 10 93 90
B5km. Nordbahn 5%  „ 103 — 102 50

„ W estbahn 6%  „ — — 93 —
E lisa b e th ..............  6%  „ 91 76 91 25

1869 — 70 6%  „ 103 50 103 —
Ford. N ordbh m .k. 5% 92 25 92

„ „ w. a. 6" ', — — 86 —
„ 6%  Br- 104 — 103 75

Franz. Jo sef „ ó%  „ 101 80 101 60
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 106 25 105 —

„ II . em. „ 5 %  „ 102 50 102
„ 1871. III . „ 5%  „ 99 60 99 •1

Kasch. Oderb. „ 5%  „ 94 25 94 —
L w ow .-C zenW assy :

„ I. 1865 w. a. 5 %  „ 78 50 78 25
„ II . 1867 „ 5 %  „ 91 60 91 —
„ III . 1868 „ 5°/o „ 82 60 82 26

Mśihr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 89 26 89
Oest.N rdw stb w. a. 5°/8 sr. 101 60 101 40
R udolfbabn „ 5°/0 „ 96 26 95 76
Siebenbiir. I .  „ 5°/0 „ 93 25 93 —
S taatsbabn  600 fr. szt 132 50131 60
Sudbabn (Lombardy) „ ,15 25 114 76

„ złr. 200 5°/o sr- 95 60, 95 40
Siid-nord. Verb. w. a. 5% 79 78 -

„ „ w. a. 6 %  sr. 
T heissbahn . .  . . .  „5°/* „

97 80 97 60
— — —

t le ,  i b a rd z o  m ą d rz e  ro b ią ,  że  n ie  s ie d z ą  pogeł w ło e k i s ta ra  s ię  w y b a d a ć  w g a b i-  A k c je  b a n k u  b u d o w y  122.60. —  A k c je
necie w iedeńskim , jak ie  tenże zajm ować ko jej wschodnićj 136.— . —  A kcje kolei 
zam ierza stanow isko wobec bliskićj ka- gjfoldzkićj 181.50. —  A kcje b an k u  anglo- 
tastrofy w Rzymie, gdyż dni papieża m ają w?gjer8kego 1 1 2 .-- . —  O gólny austrjacki
b y ć  p o lic z o n e . _ b a n k  246.—.

Jeden  z w łoskich dyplom atów  bow iem  Usposobienie giełdy: koniec lepszy. ^
w ypracow ał m em orjał, w którym  dowo-  ---------------------— -— - ; _ Z,
dzi, że A ustrja, F ran c ja  i H iszpan ja  m ają R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Oumplowt z 

ięszania się do w yboru nowego R edaktor odpow iedzialny: Stan. Graliehowski.

P i e n i ę d z y .

„ Nrdost 300 5% » 
„ Ostbhn 300 6e/o ? 
Weksle na 3 miss.

21/,
2

Monety:

„ francuz.. . .
irebro . . . . . . . . . . . . .
ia lar p r a s k i ...............

LWOW 1 czerwca, 
ikc. banku hip. gal. 1 

„ „ krajów. 8< 1

.  ■■■*%
banku hip. 8%

włościan Ga/0

„ . papier.

WARSZAWA 31 maja. 
W exleLondyn 1 f.s t.3m  

n Paryż 300 fr. 10 d
„ W iedeń 150 z łr .2 m 

Vkeje koi. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4°/, 
„ „ 2 -. 40/,

kupon ubiegł} 
„ now e. . . .  5°/,

BERLIN 2 czerwca.

z ir

«9 601 89
90 10 89 90
81 30 81 10

94 ___ 93 90
82 70 82 60

111 86 111 76
43 90 43 85

5 39 6 38

8 94 8 93
110 3 110 10
166 50 166 —

164 50 163 50
69 — 67 —

83 26 82 75
75 50 75 16
90 ___ 89 50
93 25 92 50
77 — 76 50

9 24 9 10
1 80 1 70
1 64 1 52

Rs. k. Rs. k.
7 36 7 34

87 9o — —

97 20 — —

— — 96 —

75 25 — —

121 — 120 —

92 25 92 —

91 10 90 80
1 75 — —

91 2 91 —

2 19 — —
77 16 76 85

1 98 —

talar. talar
- 66 —

praw o mi

( 3 \ T e t c X o s ł a i i © . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztowi

R e v a le s c ie re  du B a r r y  usuw a następujące choroby: . . .
7 2 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p , g >

.ni, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie p rzesy ła  się kopje świa ectw ezp a

1 franco. ^  ^  64,210). Neapol 17 kw ietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t b y ł e m  w okropnym stanie

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czyta^, ani pisać; ne y
ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność 1 iry tacje nerwowe nie y

mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w najwyższym stopniu m elancholiczny. W ielu leka y
próbowało nadarem nie sztuki swćj bez najmniejszój dla mnie ulgi. W  rozpaczy UC1CY Lm 

pańskićj R evalesciery, a po trzechm iesięcznćm  używ aniu t e j ż e ,  dziękuje P anu  Bogu. 
alesciera zasługuje na najw yższą pochw ałę, wróciła mi ona zdrowie i umoz iwi a mi z j .

napow rót swego stanow iska społecznego.
Z szczerćm podziękow aniem  i najw iększym  szacunkiem :

v  3Vta.rca.txls de BroliB.il.

W  puszkach zaw ierajączych */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft- 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20  z łr., 24  ft. 36 złr. fli i.n p k

R evalesciere Chocolatóe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 5 na 1 0 .
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 5 r ‘» “ a 
filiżanek 2 złr. 50  kr., na  48  fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na  1 20  fiiliżanek 10 z łr., 288  filiżanek
20  z łr ., 576 filiżanek 36 złr. , R

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztowym przez , a rry  u ry
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w K rakow :e: Józefa  T rau czy ń sk ieg o  po „ wiaz ą, 
we Lwow ie: P . M ikolasch, Sigmund R ucker, A. B erliner, Jakób  P  epes, bracia Łazowscy, Kot- 
lender, C. S ihubuth, J .  F . K lein’s wdowa i R eissler, J . Reiss i P- W . K rulikow ski; w Czer- 
niowcaeh: A lt c. k. obwodowa apteka , L . Bełdowicz i J . K rzyżanow ski, w Bochni, ranciszka 
R eiss’a  c. k. aptekę salinarną J .  E . B ulsiew icz; w Tarnow ie: przez W . T . A. W ielogórskiego 
głów ny skład , A. T enczyna aptekę pod „A nio łem ;1* tudzież we w szystkich m iastarh  przez 
dobrych ap tekarzy  i handle korzenne; p rzesyła także za przekazem  pocztowym lub zaliczeniem 

66 — W iedeński dom.



KRAJ z środy 5 czerwca.

Od administracyi.

. E C r a J u

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i są do nabycia

w KraKowle w aclmimstracyl
jak o  tóź

we w szystkich  księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:

Plotki 1 Prawdy...............................................................................................
Obrazki z  podróży po Szwecyi. bar. W. EngestrćSma
Ella., powieść Chłędowskiego ................................ ........................................
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ...........................................................
Album fotograficzne. 2"gi t o m ..................................................................................

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ....................................................................
JÓZ8f Ignacy k. aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych

K arola Estreichera . . . . • ................................................................
S to djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Xraszewskiego, 2 tomy 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 tom y . .
Rodzina O rskich , powieść Wołodego Skiby, S tom y.
W alka stronnictw , kom edja S to ika , 1 t.
Sobory, szkic historyczuy przez W. B. K.
0  spraw ie ruskiej ............................................................
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (wyczerpana)
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — W ioska na księżycu)
U ltram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i P raw d“ .......................
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a Bełcikowskiego, . .
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego,
Kwesty a  nad b a łty c k a /  przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ..................................................

Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  zadanie za gotówkę lub 
niem pocztowem.

— 25
pracy

Od Administracyi. 

Nakładem W ydawnictwa „K raju41 wyszło świeżo
następujące dzieło:

KONFEDERACYA BARSKA:

miedzy

Stanisławem Augustem,
a Ksawerym Branickim,

xv r. 1768,
wydał

Dr. L U D W I K  G U M P L O W I C Z .

Cena egzem plarza £  zł. wal. au s t r .
Główny Skład na całą Galicyę i W. Ks. Poznańskie

-w księgarni

Gubrynowicza i Schm idta we Lwowie.

Podpisane W ydawnictwo ja k  corocznie tak  i w 
tym roku szczególnie przygotow ało najw iększy 
wybór

książek dla młodzieży
na nagrody pilności.

W  wyborze przygotowanym 1 5 0 0  sztuk, znaj­
dują się dziełka nietylko W ydawnictwa Czytelni 
ludow ej, lecz i wszelkich innych wydań, różnćj 
treści i autorów, wszystkie w odpowiednich opra­
wach.

Za oprawę każdej pojedynczćj książki, bez 
względu na jć j w ielkość, form at, itp. po * 0  ct. 
liczyć się będzie.

Zwraca się szczególną uwagę Prześw ietnych Dy- 
rekeyj szkół, Przełożonych i Ochm istrzyń zak ła­
dów naukowych na świeżo wydany przez podpi­
sane wydawnictwo

czyli
Ea.ta.log

PRZE W  ODNIK
dla kupujących i czytających książki przeznaczone 

dla ludu i młodzieży.
(Z 6 arkuszy ścisłego druku złożony, k tó ry  udzie* 
lać się będzie i przesyłać bezpłatnie wszystkim 
tym osobom, które zechcą nabyw ać książki za po 
średnictwem  ̂ W ydawnictwa „C zyteln i' ludowćj* ; 
księgarni m o je j, m ajacćj się otworzyć z dniem 1 
lipca r. b, w Krakowie, w R ynku Głównym przy 

rogu ulicy Brackiój).
W  tych dniach opuściły prasę dwie książeczki 

I I I  i IV pod tytu łem :

P race  ś .  p. S tan is ław a  Jachowicza,
zawierające w sobie

powiastki, bajki, w iersze  różne, itp.
Do każdćj książeczki z 6 arkuszy złoźonój, do­

łączono po 2 rycinki rysunku J . Kossaka.
Cena poprzednio wydanych książeczek 1 i 2, a 

obecnie 3 i 4, każda po 35 cent. — Oprawne w 
tekturkę razem  po 2 książeczki z illnstrowana o- 
k ładką po 1 złr.

Alexander Nowolecki,
wydawca „Czytelni ludow ćj“ 

3211(1-2) ulica F loryańska, N. 339.
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2824(2-?)

Od 7 lipca 1869 r.
wyoh.od.zi w Krakowie

czasopismo humorystyczno - sa ty ryczne ,  
ilustrowane.

PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austryi 1 złr. 
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do Djabła w  Krakowie.
P renum eratę przyjmuje s ię  od I lipca,

I-go października, I-go styczn ia  i I-go kwietnia.

\ b o c o © c i » o o © o < z 3 C o ó o o c = D O © f

44 4 4Losy udziałowe
I. k lassy  146 loteryi pruskiej

przesyła za gotów kę: 1 los 13V3 tal., >/, 62/., 
«/4 3 1 / 3  tal., 7 ,  1 2 / 3  tal.,i V,6 . / ,  t a l ,  / /*  
tal. prusk. 2708(3 9)

I I .  C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. i i .

KTa oświatę lud.u!

KSIĘGARNIA POLSKA
L w o w i e , 1 2 ,  u l .  K o p e r n i k a ,  (dawniój S z e r o k a ) ,  

wydaje swoim nakładem  w polskim  przekładzie

Tanie i Mocne Obuwie Iijzlie
* Pierwazój pracowni założonej w Europie 

rŁa aposób amoryltańBki.

Używając narzędzi ułatw iających ro b o tę , którą 
przy wprawie uskutecznia sie z nadzwyczajna szyb- 
kością, i kupując doborowe skóry w wielkićj ilości 
gotów ka, dostarczam  tak  tanie obuwie, ja k  żaden 
inny fabrykant nie jes t w stanie tego uczynić, jeżeli 
używa m ateryałn równćj dobroci mojemu.

Obuwie moje nietylko nie ustępuje w trwałości robionem u zwyczajnym sposobem,
ale takow e przewyższa, raz iż zam iast noży szkła i pilników używam narzędzi, k tóre unic-
m ożebm ają poderżnięcie, po d rug ie , iż robota wychodzi z pod takowych" tak  g ładka że
zbyteczn je s t  w ypalanie, które zarówno ja k  poderżnięcie osłabia zwyczajno obuwie.

Zamówienia pojedyncze, jak o  też w większćj ilości, załatwiam  ja k  najspieszniej.
Kam aszki z wyborowej skóry cielęcej lub szagrynowej gładkie i z obkładkam i “TOR

m ezkie 4  fl. 5 0  ct. — m niejsze od 3  fl. do 3  fl. 5 0  ct.
K toby sobie życzył mieć buty z gorszego m ateryału  a  tan ie j, na  zamówienie 0 - 

trzym ac je  może.

s t^ o z a k o n n y ch °  m Meyera’ ^ r" 34y> u,‘ca DaJwori prow adząca z Kazim ierza na cm entarz

3221(1-3) Wł. Sroczyński & C.

OWSZECHNE

Przy gimnazyum żeńskiem w T a r­
nowie będą z dniem 1. września 1872 
do obsadzenia dwie posady nauczy­
cielek, pierwsza z roczną płacą 300 
złr. w. a. w miesięcznych ratach z 
dołu, druga z roczną płacą 500 złr. 
w. a. w  podobnych ratach.

Kompetentki o pierwszą posadę 
mają się wykazać prawnie przepi­
sa n ą  kwalifikacyą. a przedewszyst- 
kiem gruntowną tak teoretyczną jako 
też i praktyczną znajomością języka 
francuskiego.

Kompetentki o drugą posadę mają 
złożyć dowody wyższego ogólnego 
w ykszta łcenia , a przytem gruntow­
nej i dokładnej znajomości języka i 
literatury francuskiej. Najpożądań- 
szą byłaby na tę drugą posadę albo 
rodowita francuska z podobną kwa­
lifikacyą, albo polka, która bawiąc 
dłuższy czas we Francyi przyswoiła 
sobie język francuski pod każdym 
względem jak ojczysty.

Podania należy przesłać do Tar­
nowa na ręce Dyrektora togoż gim­
nazyum, p. Bronisława Trzaskow­
skiego najdalej do 20. lipca 1872.

3171(1-3)

KOSIARZY
xxsL żniwa

można jeszcze zamówić w domu komissowo-han- 
dlowym L. Sroczyńskiego w Krakowie. 3220(1-6)

KUPONY
dywidendowe od akcyj

K O LEI GALIC. KAROLA L U D W IK A
PŁA TN E DO PIERO  Igo LIPCA 1872, W YPŁACA 
JU Z D Z ISIA J Z DO PŁATA A . Ż Y O  ZA 
PRAW O ZREALIZOW ANIA ‘WYDAĆ SIE  MA­

JĄCYCH NOWYCH AKCYJ

DO 12-go CZERWCA, KTÓRE PÓŹNIEJ TYLKO 
12 ZŁR. 60  KR. WASTAĆ BĘDĄ.

KANTOR WYMIANY 
Tadeusza Tarasiewicza. >

3275(1-3)

Fr. Ola. Szlosera,
z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, m ający wynosić 17 tysięcy  z ł r . , a 
w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności przeszło 50  tysięcy  przeznacza 
się na  oświatę ludu.

Dzieje powszechne Fr. Ch. Szlosera  rozpoczną wychodzić w mie- 
siącu lipcu b. r. i nieprzerw anie będą wychodziły po 2 zeszyty na miesiąc aż do ukoń­
czenia dzieła. — Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronic dużćj 
8ki. — Cen? zeszytu oznacza sie na  3 5  cent. tylko.

Przedpłata  na całe dzieło z 96 zeszytów, wynosi z przesyłką w Austryi zł. 3 5  5 3  
w. a . — w Prusach 3 4  ta la ry  — we F rancyi Z2 0  franków. — Po wyjściu z druku 
cena będzie podniesioną do 5 0  zł. w. a.

U prasza się o nadsyłanie przedpłaty  na  całe dzieło, w ten  sposób bowiem wiele 
ułatw i się wydawnictwo.

P rz e d :ła tę  można składać częściowo. P łaci się z góry za ostatni kw artał wydawnic­
twa i za pierwszy, a  następnie w każdym  kwartale odnawia się przedpłata z wyjątkiom 
ju ż  opłaconego ostatniego kw artału

Przedpłata  kw artalna wynosi we Lwowie 8  zł. 4 0  ct. — Z przesyłką w Austryi 
3 .8 ® —• w Prusach 4  talar fl .a sgr — we Francyi i innych krajach  9 .5 ®

U prasza się o wczesne nadsyłanie prenum eraty, abyśm y mogli obliczyć ilość n ak ła ­
du, a  wiele na tern zależy, gdyż dodrnkowywanie potem pociaga za soba osobne koszta.

Prenum eratę przyjm uje się do 1 lipca b. r.

Założycielem szczęścia  mojego
je s t profesor m atem atyki

P F* R- von Orlięe,
xv Berlinie, "Wllłielmatrasse, KTr. 5,

wygrałem  bowiem za pomocą jego instrukcyj gry

WW TERNO, -rnt
Turas Bogumił Tycłiy,

3163(1-3) ekonon]_ -

i f

2130(3-?)

P renum eratę nadsyłać należy pod adresem :

Do Księgarni PolsŁcieJ
12, ulica Kopernika we Lwowie.

w im . Karntni rrm q 14.

26i7(?-50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
Wytaom« , U  c r  t  f e t  ‘ - ;

extra .k;t
«d 6 flaszek na dół a  34 cent. 

C Z O E O I i A D A  
Nr. I . a  2 z łr., Nr. II. a  1 złr. 30 kr. 

OtTHCIERKI
®  torebka wieksz. 50 ct., m niejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckro tn ie  doświadczone

X V l e n ,  H e r n a l a ,  X X a u p t B t r a s a <

1 1 5 ,
B V *  an der Pferdeban. - W

D L U Z Y N SK I
Ulica F ioryańska, 3 6 4 ,  I. piętro

2620(7-?)
u...

CERATY
na sto ły , mebie, chodniki i do w ykładania podłóg 

w pięknych i żywych deseniach.
Próby na żądanie p rzesy ła  się bezpłatnie

w handlu

MAXYMILIANA CARO
xv K.raIcowie,

ulica Grodzka. (3222)

Sikawki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, w iadra  i inne 
sp rzę ty  potrzebne do gaszenia ognia, w szystkie rodzaje pomp, 

przyrządy  studzienne na każdą głębię z gwarancyą.
Fab ry k a  m a także ja k  pierwej skład najlepszych narzędzi i m a­
szyn potrzebnych dla rzem ieślników narabiajęcych żelazem i krusz­

cem , narzędzia budownicze, kam ieniarskie, etc.
C e n n i k i  g r a t i a .  2945(5-12)

BACHMYI NARZĘDZIA ROLNICZE
poleca

dom komisowy 
Kwilecki, Potocki i spółka

na składzie głównym

w  TA R N O PO LU  3206(1-10) |
jak o  też i

w Podwołoczyskach, Hu.siatynie i Ozortkowie.

Aleks. Fraenkl’a  f z & s S g f t  Jana Jioiia.
Główny sk ład  na Galicję u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu D eichesa 

na  Stradomiu. Składy w K RA KOW IE: u pp. ap tek .: Trauczyńskiego, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u pp ap­
tekarzy : R uckera, B erlinera, Pipesa, braci Łazorskich, tudzież n pp. Ju l. Reisa 
Kleina wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego;*1 w ZŁOCZOW IE u p. apt! 
F ranciszka Petteseh 'a; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u  pp. m! 
Paechtera, D. Senesieba, C. L atinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
można przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien. K arutnerring 14.

Hohen Behorden, Bauk-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
em p fieh lt sich  U n te rze ic h n e te r  z u r  B ezo rg u n g  d e r zu  e rlassen  den  A n k iin d ig u n g en  in alle  
gew iinsch ten  u n d  g ee ig n eten  Z eitu n g en . P ro m p te  u n d  ree lle  B ed ien u n g  w ird zugesich ert. 
B elege w erden  fiber je d e  E in sch a ltu n g  g e lie fe rt. A u f W u u sch  w ird  das A rran g em en t 
u n d  die S ty lis iru n g  des be tre ffen d en  In se ra te s  u b ernom m en  u n d  v o rh e r z u r  A n s ich t 
e in g esan d t. E s  w erden  n u r  d ie von  d en  Z eitu n g en  se lb s t au fg este llten  Original P r e is e  
in  R e ch n u n g  g e b rach t. C om ple te  In se rtio n s-T a rife  (Z eitu n g s-K ata lo g e) u n d  au fuhrliche  

P ro sp e k te  s teh en  g ra tis  u n d  franko  zu r V erffigung.

Rudolf Mose, Wien, Prag,
Officieller Agent sam m tlicher Zeitungen.

Ces. król. uprzywilej. kolej

Inseraten-
Pacht

galicyjska Karola Ludwika.
Słabości piersiowe.

Figaro, W ien.
Fliegende B latter, Miinchen.
K ladderadatsch.
D eutsch-R ussische Corresnondenz.
Feierabend des Landwirth!
Z eitschrift des landw irthschaftl. B ertins.
Berliner Tsgblatt.
Deut8cher R eichsanzeiger u. Kngl. P reuss. S taatsanze iger. 
F rankfu rter Beobachter.
P rag er Handelsblatt.
La Turquie.

2931(1-?

OGŁOSZENIE.
Od r. 1857 prepara t ten  wszedł w powszechne I 

uznanie. Leczy on k a ta ry , kaszle i chrypki długo­
letnie, koklusz, zapalenie g a rd ła  i kanału odde­
chowego (b ronch ites), a szczególnićj pomyślne spra­
w ia skutki użyty przeciwko słabościom  piersiowym 
(ph tis ie ) i m arnieniu czyli suchotom. Pod działa­
niem  jego  ustaje kaszel najuporczyw szy i potnie­
nie nocne, a  chorzy szybko pow racaja do pożąda­
nego zdrowia^ i tuszy. Lekarze przepisują często 
Pasty lk i piersiow e ze soku głowiastej sa ła ty  i lau­
rowych liści pana Grimault. 2632(3-12)

Dostać m ożna w Krakowie w aptece p, W ik­
to ra  Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i M ikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
ZOS; W  W arszawie W  składach m aterjałów  ap te­
cznych pp. Mrozowskiego, GaJle i S p iss ; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Roder.

Dotychczasowy dodatek aźya do naszych cywilnych i wojsko­
wych taryf, podw yższa się od dnia I-go czerw ca b\ r. aż  do dalszego 
postanow ienia na IO°/«.

Wyjątki od dodatku aźya, które z dniem 15 maja dozwolone 
były, nie podlegają zmianie.

Lwów w maju, 1872 r. 3214(13)
Dyrekcya ruchu.

Liebig’a wyciągowi kumysu
przez w iedeńską władzę san itarna  za lek uznanem u i przez Krakowskie Towarzystwo 
Naukowe nąjlepićj zaleconem u, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le­
karskich pierwsze miejsce miedzy wszystkiemi dotąd znanemi i uźywanem i środkam imiejsce m ięazy wszystKiemi x uzywanem i środkam
przeciw suchotom płucnym. Leczy on prędko i pewnie: SUChoty płucne, (nawet w wyse 
kim stopniu), gruźlicę, (oznaki: kaszel z krw ią połączony, traw iąca febra , b rak  odde­
chu), k a ta r  żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrw istość (niedostatek krw i skutkiem  
częstych chorób i częstego używ ania rtęci), b łędn icę , (chlorosis) dychawicę, suchoty, 
(wyschnięcie szpiku pacierzowego), maciehnictwo i osłabienie nerwów.

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszurą 1 złr. w. a. — W  p a c z k a c h  
przesyła najm nićj 4 słoiki i wszelką wyższą ilość

Główny sk ład  zakładów  leczących kumysem
(Kumys Heii-Anstal ten) 3173(4-26)

W ien, Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
którym  nie pomogły żadne lek i, zechcą z wszelką ufnością zrobić
lirnV Q A m  .

NB. Chorzy, 
ostatnią próbę z kumysem

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o d
W drukami „Kraju“ pod zarządem S t .  Gralichowskiego.


